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W Ryni kolo W arszaw y odb y ­
w ała się m iędzynarodow a k o n fe ­
ren c ja  uczonych, specja lizu jących  
się w laserow ej syn tez ie  te rm o ­
jąd ro w ej. O rgan izato rem  w a r­
szaw skiej k o n fere n c ji był In s ty ­
tu t F izyki P lazm y i L aserow ej 
M ikrosyn tezy  T erm o jąd ro w ej, k tó ­
ry m  k ie ru je  prof. dr Sy lw ester 
K aliski. W obradach  w  Ryni 
uczestniczyło ponad  100 n au k o w ­
ców, m iedzy innym i ze Z w iązku 
Radzieckiego, USA, Japon ii, W iel­
k ie j B ry tan ii, F ra n c ji i RFN, a 
tak że  okalo 40 polskich n au k o w ­
ców.

Na końcow ym  odcinku  m a g is tra ­
li ko lejow ej Ś lą sk -P o rty , m iędzy 
Z ajączkow em  T czew skim  a P ru sz ­
czem G dańsk im  został p rzekazany  
do eksp loatac ji bezkolizy jny  szlak 
ko lejow y w iodący  do P o rtu  P ó ł­
nocnego i R afinerii G dańsk ie j. 
Dzięki dobrej o rgan izacji p racy  
brygad  budow lanych  inw estycję  
ukończono o 6 m iesięcy  w cześniej 
p rzed  te rm in em  p lanow anym .

W W ytw órni Sprzętu  K om uni­
k acy jnego  w Rzeszowie p racu je
e lek tron iczna  m aszyna cyfrow a
„R-20” — pierw szy  za insta low any  
w Polsce w przedsięb iorstw ie  p ro ­
d u k cy jn y m  k o m p u ter jednolitego 
system u EMC „R iad” . K om puter 
p row adzi p lanow anie k ró tk o  i d łu ­
goterm inow e, b ieżącą  analizę  i
k o n tro lę  p ro d u k c ji o raz  gospodar 
ki m ateria łow ej.

W W arszaw ie odbyw ała się sesja 
naukow a Polskiego T ow arzystw a 
K ardiologicznego, podczas k tó re j 
w ybitn i sp ecja liśc i am ery k ań scy  
przedstaw ili najnow sze osiągnięcia 
naukow e i p rak ty czn e  w leczeniu 
chorób serca . P odczas 3-dniow ego 
sym pozjum  k ard io lodzy  a m e ry ­
k ańscy  om ówili p ro b lem y  choro 
by w ieńcow ej, persp ek ty w y  ch i­
ru rg ii kard io log icznej, now oczesne 
m etody  d iagnostyczne chorób  se r­
ca p rzy  użyciu izotopów  i u l t ra ­
dźw ięków .

ŚWIAT
W W iedniu  o d b yw a ły  się rozm o­

w y p o m ięd zy  m in is tre m  spraw  za­
g ran icznych  ZSRR , A n d rie jem  
G ro m yko  a se kre ta rzem  stanu  
U SA, H enry  K issingerem , d o tyczą ­
ce ograniczenia  zb ro jeń  stra teg icz­
nych  (S A L T ), sy tu a c ji na B lisk im  
W schodzie oraz dialogu odpręże­
niow ego prow adzonego  obecnie w  
E uropie. Obaj m ężow ie  s ta n u  prze­
d y sk u to w a li ró w n ież sp ra w y  zw ią­
zane z K o n ferencją  B ezp ieczeń ­
stw a  i W spółpracy w  Europie.

W L ondyn ie  podpisano p orozu ­
m ien ie  o w spó łpracy  gospodarcze j 
i hand low ej m ięd zy  W ielką  B ry ­
tanią a K ubą . P orozu m ien ie  to 
p rzew id u je  pow ołanie w spó lnej 
ko m is ji, k tóra  dokonałaby analizy  
stanu  w za je m n e j w spó łpracy  i  je j  
p ersp e k ty w .

W R zy m ie  za k o ń c zy ły  się tr z y ­
dniow e ro zm o w y  m in istró w  spraw  
za gran icznych : G recji — D im itrio- 
sa B itsiosa i T urcji — Ihsana Sa- 
bri C aglayangil. K o m u n ik a t opu­
b liko w a n y  po rozm ow ach  stw ier­
dzał, że : „ ...ro zm ow y r z y m sk ie  to­
czy ły  sią w  a tm o sfe rze  d obre j w o ­
li i b y ły  w y ra ze m  w za jem nego  
pragnienia  zm n ie jsze n ia  rozb ieżn o ­
ści pog lądów ”.

P olski s ta te k  ry b a ck i .,K a lm ar", 
d o ko n u ją cy  po łow ów  na Oceanie 
S p o k o jn y m , zosta ł za tr zy m a n y  na 
w yso ko śc i K aliforn ii przez straż  
ochrony w y b rze ża  USA w pobli­
żu  a m eryka ń sk ich  w ód te ry to ria l­
n ych , pod za rzu tem  ich  n arusze­
nia. S ta tek  w ra z z załogą zn a jd u ­
je  w  porcie San Francisco, a 
przedstaw ic ie le  s tra ży  p rzy b rze ż­
nej ośw iadczy li, że  m a ter ia ły  w  
tej spraw ie  zo s ta ły  p rzed łożone  
odp o w ied n im  w ła d zo m  USA.

Na W ęgrzech o d było  się spo t­
kanie ko n su lta c y jn e  narodow ych  
ko m ite tó w  do spraw  UNESCO kra ­
jów  so c ja lis tyczn y ch . W  zebran iu  
u czestn iczy li delegaci: B ia łoruskie j 
SRR, Bułgarii, K o rea ń sk ie j R ep u ­
bliki L u d o w o -D em o kra tyczn e j, K u ­
by, M ongolii, NRD, P olski, R u m u ­
nii, U kra iń sk ie j SR R , W ęgier i 
Z w ią zku  R adzieckiego.
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W kated rze  św . iUarii M agdaleny Mszę św . odpraw ia P ierw szy  B iskup ►— 
Polskiego N arodow ego K ościoła K atolickiego w USA i K anadzie

d r T adeusz  Z ie liński 5
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Słowo Polskiej Rady Ekumenicznej 
w XXX-lecie Zwycięstwa

Przed trzydziestu laty III Rzesza hitlerow ska została zm u­
szona pod ciosami w ojsk sprzym ierzonych do całkow itej i 
bezw arunkow ej kapitulacji. W dniu 9 m aja 1945 roku nad 
ranem  ustały działania w ojenne na wszystkich frontach n a ­
szego kontynentu. W ojna toczyła się nadał w Azji, a jej 
ostatnim  akcentem  była eksplozja atom owa nad Hiroszimą 
i Nagasaki. Blisko sześcioletnie zmagania, które zaczęły się 
u polskich granic, oznaczają przełom  w dziejach św iata i 
narodziny now ej epoki.

Na ziemiach polskich w italiśm y wolność już od 22 lipca 
1944 r. W ogniu oporu i w alki z zorganizowanym systemem 
zbrodni przeciwko ludzkości pow stała nowa Polska, nowe 
państw o ludowe, w nowych granicach, odtw arzających h i­
storyczny kształt Polski Piastowskiej. K raj nasz doszczętnie 
zrujnow any i umęczony, który swą walkę o życie okupił 
sześcioma milionam i istnień ludzkich, na tym  ostatnim  
etapie II wojny św iatow ej uczynił jeszcze jeden wysiłek 
w celu pomnożenia swoich sił zbrojnych: żołnierz polski 
wraz z żołnierzem zwycięskiej Arm ii Czerwonej zdobył 
Berlin i dotarł do Łaby.

Ogrom zbrodni, jakich dopuścił się germ ański faszyzm, 
przekracza wyobraźnię. A przecież odczytanie jego rodowo­
du nie jest trudne. Faszyzm niem iecki był rodzonym dziec­
kiem drobnomieszczaństwa, jego moralności i kultury, a jego 
w iernym  protektorem  był w ielki kapitał. Doświadczenie h i­
storyczne uczy, że dopóki hegemonia tych w łaśnie sił spo­
łecznych nie będzie przezwyciężona, tak długo istnieć będzie 
groźba odrodzenia faszyzmu. Potw ierdza to rozwój sytuacji 
w niektórych stronach świata. Polska przed trzydziestu laty 
dokonała słusznego w yboru: solidarność z masam i p racu ją­
cymi wszystkich krajów  św iata była i jest opozycją na rzecz 
trwałego, ogólnoświatowego pokoju.

Wolni od nienawiści do wczorajszego wroga ułożyliśmy 
dobrosąsiedzkie stosunki z Niem iecką Republiką Dem okra­
tyczną i weszliśmy na drogę norm alizacji stosunków z Re­
publiką Federalną Niemiec. W procesie tym  Polska Rada 
Ekumeniczna, jako społeczność Kościołów, sta ra ła  się wnieść 
swój konkretny wkład. Ufamy, że stanowiło to przyczynek 
do budow ania szerokich i solidnych podstaw  bezpieczeństwa 
i w spółpracy w Europie, których traktatow a, zinstytucjonali­
zowana postać jest bliska urzeczywistnienia.

Pokój na naszym kontynencie i wola jego utrw alenia każe 
nam  patrzeć poza jego granice i popierać te siły w świecie, 
które walczą o godność ludzką, sprawiedliwość i prawo do 
życia, jako niezbędne w arunki pomyślnego rozwoju ludz­
kości.

Dziś, w spom inając zwycięstwo sprzed lat trzydziestu, od­
dajem y głęboki hołd wszystkim bojownikom i męczennikom 
za spraw ę wolności. Jednocześnie patrzym y w przyszłość. 
Dla te j przyszłości, dla ju tra  św iata, ju tra  pokoju i spraw ie­
dliwości, poświęcamy swoją m odlitwę i czyn. Z chrześcijań­
ską mocą nadziei przyczyniać się chcemy do urzeczyw istnie­
nia prorockiego orędzia: ..I przekują miecze swe na lemiesze, 
a włócznie swe na sierpy: nie podniesie miecza naród prze­
ciw narodowi, ani się będą ćwiczyć do bitw y” (Izajasz 2, 4).

POLSKA RADA EKUMENICZNA 

W arszawa, dnia 14 m aja 1975 r.

W ydaw ca Społeczne T ow arzystw o P o lsk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw ni­
czy „O drodzen ie” . R edaguje K olegium . A dres R edakcji i A d m in istrac ji: 
u l. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a. T elefony  R e d ak c ji: 29-32-75, 28-64-91 do 92, 
w ew n. 3 i 19. W arunk i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  na  k ra j  p rzy jm u ją  
u rzędy  pocztow e, listonosze o raz  oddziały  i d e leg a tu ry  „R uch” . M ożna 
rów nież dokonyw ać w pła t na  k on to  PKO n r  1-6-100020 — C en tra la  K olpor­
tażu  P ra sy  i W ydaw nictw  RSW  „P K R ” , ul. T ow arow a 28, 00-839 W arszaw a. 
P re n u m era tę  p rzy jm u je  się do 10 dn ia  każdego m iesiąca  poprzedzającego  
ok res p ren u m era ty . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — 26 zł, półrocznie —

52 zł, rocznie — 104 zl. Z lecenia na  w ysy łkę  „R odziny” za g ran icę  p rz y j­
m u je  oraz w szelk ich  in fo rm ac ji na  ten  te m a t udziela B iuro  K olportażu  
W ydaw nictw  Z agran iczn y ch  RSW „PK R ” ul. W ronia 23, 00-840 W arszaw a. 
N adesłanych  rękopisów , fo tografii i i lu s trac ji re d a k c ja  n ie  zw raca  oraz 
zastrzega  sobie praw o d o k onyw an ia  fo rm aln y ch  i sty lis tycznych  zm ian 
w treśc i a rty k u łó w . D ru k : PZG raf. RSW „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” , W arszaw a, 
ul. Sm olna 10. Zam . 793. B-101.

NTR INDEKSU 37518/37477
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W p rezb iterium  w rocław skie j k a ted ry  podczas uroczystości sy noda lnych  (od 
p raw ej) B iskup T adeusz R. M ajew ski — P rzew odniczący  Rady S ynodalnej 
i P rezyd ium  R ady S ynodalnej oraz O rdynariusz  D iecezji W arszaw skiej K o­
ścioła P o lskokato lick iego , B iskup  Dr T adeusz  F. Z ie liński — P ierw szy  B iskup  
Polskiego N arodow ego K ościoła K atolickiego w USA i K anadzie , B iskup  Józef 

N iem iński — O rdynariusz  D iecezji K anad y jsk ie j PNNK

D uchow ni i św ieccy uczestn icy  Synodu oraz zaproszeni goście przed k a ted rą  
św. M arii M agdaleny w e W rocławiu

VI
OGÓLNOPOLSKI

SYNOD
Do stolicy Dolnego Śląska — 

W rocławia, p rastarych ziem pol­
skich, które n a  mocy uchwał 
konferencji poczdamskiej pow ró­
ciły w 1945 roku  do Macierzy, 
przybyło w dniu  15 m aja br. 18U 
duchownych i świeckich delega- * 
tów Kościoła Polskokatolickiego, 
by uczestniczyć w  VI Ogólnopol­
skim Synodzie.

W godzinach rannych do w spa­
niałej gotyckiej katedry pw. św 
M arii M agdaleny, udekorowanej 
odświętnie i w ypełnionej w ier­
nymi, wkroczyli procesjonalnie 
delegaci i zaproszeni goście z za­
granicy.

Polski Narodowy Kościół K a­
tolicki w USA i Kanadzie rep re ­
zentow ali:
— Pierwszy Ksiądz Biskup dr 

Tadeusz Zieliński,
— Ks. bp Józef Niemiński, ordy­

nariusz Diecezji Kanadyjskiej,
— Ks. Bronisław Wojdyła, pro­

boszcz parafii pw. Dobrego 
Pasterza w Chicago,

— pan mec. Ernest Gazda wraz 
z małżonką.

O brady synodalne zostały po­
przedzone uroczystą Mszą św. 
pontyfikalną, k tó rą  celebrow ał 
ks. bp Ju lian  Pękala. Spowiedź 
ogólną przeprow adził ks. bp Jó ­
zef Niemiński — ordynariusz 
Diecezji K anadyjskiej. K azanie 
wygłosił Pierwszy Ksiądz Biskup 
Tadeusz Zieliński.

O tw arcia sesji w stępnej Syno­
du dokonał ks. bp elekt W ale­
rian  Kierzkowski, po czym p rze­
m ówienia okolicznościowe w y­
głosili: ks. bp Józef Niemiński, 
mec. E rnest Gazda i  d r  Jan  Ma- 
łuszyński — prezes Zarządu 
Głównego STPK.

Sesję p lenarną rozpoczęto od 
pow ołania Prezydium  Synodu 
oraz m odlitwy w stępnej, k tórą 
zmówił ks. bp Tadeusz M ajew ­
ski — ordynariusz Diecezji W ar­
szawskiej. Po odczytaniu przez 
ks. dziek. M. Lewandowskiego, 
przewodniczącego Kom isji M an­
datowej, protokółu głos zabrał 
ks. bp  J. Pękala, który złożył 
spraw ozdanie z  działalności Ko­
ścioła za okres międzysynodalny, 
tj. za la ta  1966—1975. Ks. bp J. 
Pękala spraw ozdanie swe zakoń­
czył inform acją, że Rada Kościo­
ła n a  sesji w  dniu  7 m aja 1975 r. 
przyjęła jego rezygnację ze sta ­
now iska biskupa naczelnego. 
Jednocześnie ks. bp J. Pękala 
poprosił Synod o w yrażenie zgo­
dy na jego przejście w  stan spo­
czynku.

Na w niosek ks. prob. M arcina 
Tymczaka, przewodniczącego Ko­
m isji Rewizyjnej, udzielono a b ­
solutorium  W ładzom Zwierzch­
nim  Kościoła.

Na Synodzie zaprezentowano 
szereg referatów , podjęto kilka 
b. ważnych uchw ał oraz w ybra­
no nowe W ładze Kościoła. O 
spraw ach tych będzie mowa w 
kolejnych num erach naszego 
czasopisma

Na przewodniczącego Rady Sy­
nodalnej i Prezydium  Rady Sy­
nodalnej w ybrano ks. bpa Ta­
deusza Majewskiego z zachowa­

niem stanow iska ordynariusza 
Diecezji W arszawskiej.

Synod m.in. uchw alił nowele 
do „Podstawowego P raw a Ko­
ścioła Polskokatolickiego”, którą 
zniósł ty tu ł „biskupa naczelnego” 
i w prow adził zasadę kolegialne­
go kierow nictw a Kościołem. Za­
sada ta  obowiązuje na w szyst­

kich szczeblach rad : Rady P ara ­
fialnej (której przewodniczy oso­
ba świecka), Rady Diecezjalnej, 
Rady Synodalnej oraz Prezy­
dium  Rady Synodalnej (którym 
przewodniczy biskup). Dotych­
czasowe określenie „Rada Ko­
ścioła” zastąpiono określeniem  
„Rada Synodalna” zaś określenie

„Prezydium  Rady Kościoła" — 
określeniem „Prezydium Rady 
Synodalnej”.

Całość m ateriałów  z Synodu 
ukaże się w  specjalnym  w ydaw ­
nictw ie i będzie rozesłana do 
wszystkich księży Kościoła Pol­
skokatolickiego.

(Ks. W.W.)
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B iskup  Dr Tadeusz F. Z ie lińsk i — 
P ierw szy  B iskup  PN K K  w USA i 

K anadzie

B iskup Józef N iem iński — O rd y n a­
riu sz  D iecezji K an ad y jsk ie j P N K lt

P an  M ecenas E rn est G azda — członek 
R ady N aczelnej PNKK

P rzem aw ia  Ks. B ronisław  W ojdyła — 
Proboszcz P a ra fii D obrego P aste rza  

w  Chicago

D uchow ieństw o p ro cesjo n a ln ie  udaje  się do k a ted ry  
pw. św. M arii M agdaleny we W rocław iu — m iejsca  
o b rad  VI O gólnopolskiego Synodu  K ościoła Po lsko- 

kato lickiego

U czestnicy VI O gólnopolskiego Synodu śp iew ają  
H ym n Kościoła



Rozpoczyna się u roczysta  M sza św. p o n ty fik a ln a  ce leb row ana przez 
B iskupa Ju lia n a  Pąkale  — dotychczasow ego B iskupa N aczelnego 

Kościoła Polskokato lick iego

U czestnicy Synodu p rzy jm u ją  K om unią św. z rą k  B iskupa T adeusza  
R. M ajew skiego — now o w ybranego  P rzew odniczącego R ady  S yn o ­

dalnej i P rezyd ium  R ady Synodalnej Kościoła

F rag m en t P rezyd ium  Synodu, P rzem aw ia  Ks. M gr W iktor W ysoczań- 
skl — nowo w yb ran y  S ek re ta rz  Rady Synodalnej i P rezyd ium  R ady 

Synodalnej K ościoła P o lskokato lick iego

D uchow ni i św ieccy delegaci na Synod oddają  sw oje glosy na now e 
W ładze Z w ierzchnie K ościoła P o lskokato lick iego

Podczas M szy św . p o n ty fik a ln e j z okazji Synodu w k aterze  w ystąp ił 
Chór Rozgłośni P o lskiego R adia w e W rocław iu W nętrze go tyckiej k a te d ry  podczas uroczystości synoda lnych
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O wieku dojrzew ania mówi się 
dziś i pisze wiele, jest to bowiem 
okres, w  którym  młodzież przy­
sparza rodzicom i szkole najw ię­
cej trudności wychowawczych.

Okres ten, to faza w yjątkowo 
gwałtownych i nagłych zmian w 
organizmie i psychice dziecięcej. 
Najczęściej dzieje się tak, że w 
ciągu kilku miesięcy dziecko 
zm ienia się nie do poznania. Z 
ładnego, o harm onijnych kształ­
tach stw orzenia w yrasta chudy, o 
zbyt długich rękach i nogach, o 
pociągłej tw arzy osobnik. Z dzie­
cięcego wdzięku niewiele zostaje. 
Nowy człowiek porusza się n ie ­
zgrabnie, nie wie co ma począć z 
kończynam i; spuszczona głowa i 
często podniesione ram iona św iad­
czą wymownie, że dziecko samo 
czuje, iż dzieje się z nim  coś 
dziwnego.

Organizm dziecka wykonuje w 
tym  okresie w ielką pracę. Rozma­
ite gruczoły w ydzielania w ew nę­
trznego, a przede wszystkim g ru ­
czoły płciowe i przysadka móz­
gowa, w kraczają w okres w ytę­
żonej działalności, czego w yni­
kiem  jest szybki rozwój p ierw ot­
nych i w tórnych cech płciowych 
oraz gw ałtowny przyrost wyso­
kości.

Cała energia żywotna dziecka 
skupia się teraz na jego rozwoju 
fizycznym. Jaki jest rezu ltat tego 
po stronie psychicznej? Najczęś­
ciej ten, że osobnik dotychczas 
żywy, obserwacyjny, sprytny s ta ­
je się ociężały, nieuważny. Bywa, 
że dziecko uczyło się przedtem  
łatw o i prędko, a teraz z tru d ­
nością przysw aja sobie nowy m a­
teriał. Dotychczas, spełniało swo­
je obowiązki chętnie i sprawnie, 
teraz naw et tak  prosta czynność 
jak  ranne w staw anie sta je się 
czymś uciążliwym, niejednokrot­
nie męką, przykro zabarw iającą 
cały rozpoczynający się dzień. 
Często dzieje się tak, że wzorowe 
uczennice pierwszych klas wyż­
szych przestają w ogóle intereso­
wać się szkołą. Siedzą na lekcjach 
senne, apatyczne, znudzone, z 
oczami utkw ionym i w okno lub 
w  jakiś punkt. Jest tak, jak  gdy­
by młody człowiek chciał się od­
grodzić od wrażeń św iata zewnę­
trznego, by osobowość jego nie 
m usiała dzielić swej energii na 
życie fizyczne i przysw ajanie no­
wych treści psychicznych.

W ym agania w stosunku do 
młodzieży dojrzew ającej pow in­
ny być zarówno ze strony domu 
jak  szkoły, zmniejszone. Niestety, 
dzieje się jednak tak, że ani jed­
na, ani druga strona nie realizują 
tego. Rodzicom w ydaje się, że po­
nieważ osobnik trzynastoletni jest 
„dorosły” i rozum niejszy od dziec­
ka np. dziesięcioletniego, można 
od niego „już czegoś” wymagać. 
To „czegoś” zaś, to najczęściej 
ustaw iczne „um yj ręce”, „siedź 
prosto”, , nie garb się”, „nie roz­

m awiaj przy jedzeniu” itp. Jak  
dalece te ciągłe nakazy denerw u­
ją  młodocianego i osłabiają jego 
i tak  już nadw ątloną zdolność p a­
now ania nad sobą, w ie z w łasne­
go doświadczenia chyba każdy 
ojciec czy m atka.

Trzeba dodać, że pojaw iająca 
się w  okresie dojrzew ania i cha­
rakterystyczna dla niego przeko­
ra ma obok innych za przyczynę 
w łaśnie te  m ałostkowe w  grun­
cie rzeczy, a jednocześnie zbyt 
w ygórowane żądania. I dzieje się 
najczęściej tak, że młodociany, 
świadom  swej świeżo obudzonej 
woli, w ystępuje przeciwko dom o­
wi już nie tylko dlatego, że mu 
się nie chce w danym  momencie 
wypełnić tego, czego od niego

oczekują, ale dla sam ej funkcji 
przeciw staw ia się. W rezultacie 
stan buntu  i walki przenosi się ze 
środowiska domowego na wszyst­
kich dorosłych. Na początku 
dziecko nie ujm uje tych spraw  
rozumowo, nie zdaje sobie sp ra­
wy, dlaczego ma sta łą potrzebę 
kłótni i sprzeciw iania się doro­
słym. Z biegiem czasu momenty 
te  zostają wzmocnione przez 
czvnniki rozumowe. Jak  przez os­
tre  okulary spogląda młodociany 
na św iat, widzi w yraźnie i po tę­
pia wszystko — drobne niekon­
sekwencje w  poglądach i postę­
powaniu dorosłych, m ałe ludzkie 
śmiesznostki, nieuczciwości k łam ­
stw a i niesprawiedliwości.

Rodzice — do niedaw na ideały
— zm ieniają się w  oczach dziec­
ka w  ludzi małostkowych i n ie­
sprawiedliwych.

Pozbawiony ostoi, jaką dotych­
czas był dlań dom, zaczyna m ło­
dociany szukać sobie środowiska 
poza nim. Rozpoczyna się typowe 
poszukiwanie „przyjaciela”. P rzy­
jaciel musi posiadać rozm aite 
wartościowe cechy, z których n a j­
w ażniejszą jest um iejętność rozu- 
m ’in ia  stanów  i nastrojów  odczu­
wającego je osobnika. Nie rozu­
miejąc sam siebie, szuka młodo­
ciany zrozum ienia u innych. By­
wa tak, że znajdu je je u osoby 
dorosłej, np. nauczyciela, bywa 
też, że przyjacielem  jest rów ieś­

n ik  lub starszy kolega. Stosunek 
do takiego wybranego jest pełen 
uw ielbienia i adoracji. Czci się 
go, staw ia na najwyższym  piedes­
tale, otacza w yjątkow ą miłością. 
Często miłość ta  nie jest pozba­
wiona charakteru  zmysłowego. 
Młodociany m arzy zazwyczaj o 
w ym ienianiu uścisków i pocałun­
ków z istotą adorowaną. Stąd 
częste i szkodliwe posądzanie nie­
których osobników w  okresie doj­
rzew ania o zboczenia seksualne, 
k tóre nie są niczym innym  jak  
młodzieńczą form ą adoracji. Za­
znaczyć należy, że zjaw isko ado­
racji w ystępuje na ogół częściej 
u dziewcząt, niż u chłopców.

Innym  wyrazem  poszukiwania 
nowego, przyjaznego środowiska

jest m asowe w  okresie dojrzew a­
nia zapisywanie się młodzieży do 
rozm aitych organizacji o charak­
terze społeczno- oświatowym. Te­
ren ten pozwala na w yjaw ienie i 
uaktyw nienie całego zasobu b u n ­
tu i negatywizm u w  stosunku do 
ludzi dorosłych i ich życia, jakim  
w ypełniona jest psychika mło­
dzieńcza, a z drugiej strony u ła t­
w ia kontak t z rówieśnikam i i da­
je okazję do naw iązania nowych 
znajomości.

Obraz okresu dojrzew ania nie 
byłby pełny, gdyby pominąć przy 
om awianiu go tak  charak terys­
tycznej dla tego okresu cechy, jak 
skłonność do w padania w  rozm ai­
te  nastroje, do m arzeń na jaw ie 
i sentym entalizm u.

Młodociany wiele zastanaw ia 
się nad sobą samym, przeprow a­
dza samoanalizę, rozmyśla nad 
sensem życia, tworzy sobie ideal­
ny obraz życia przyszłego z jakąś 
urojoną lub rzeczywistą osobą. 
Dużą rolę odgrywa w  jego życiu 
fantazja , karm iona budzącym się 
erotyzmem, pod którego silnym 
akcentem  jest przecież cały okres 
dojrzew ania. I w łaśnie nastrojo- 
wość, sentym entalizm , reflekcyj- 
ność, sny, np. klasyczne sny o la ­
taniu, podróżach, pięknych k rajo ­
brazach itp. — są tego erotyzm u 
wytworam i.

Nasuwa się teraz pytanie: w 
jaki sposób powinno się odnieść

otoczenie domowe czy szkolne do 
tego tak  burzliwego, a jednocześ­
nie niezm iernie ważnego okresu 
w  życiu młodzieży?

Zagadnienie wychowania i o­
pieki nad młodocianym jest p ro­
blemem bardzo trudnym , w ym a­
gającym  wielkiego stopnia opa­
now ania i tak tu  ze strony doro­
słych, a przede wszystkim um ie­
jętności w czuw ania się w  zupeł­
nie odm ienną psychikę. Rodzice 
młodocianego powinni zdaw ać so­
bie stale sprawę, że ich dziecko 
przechodzi okres w yjątkow o cięż­
ki i w  związku z tym  tak  z nim  
postępować, by m u go jeszcze nie 
utrudniać.

Należy traktow ać chłopca czy 
dziewczynę w  okresie dojrzew a­
n ia z szacunkiem, odnosić się do 
niego i jego spraw  tak, jak  odno­
sim y się do ludzi dorosłych.

Nie wolno odzywać się lekce­
ważąco o możliwościach czy za­
mierzeniach młodocianego. P rze­
kory nie należy siłą zwalczać; 
trzeba raczej patrzeć przez palce 
na n iektóre uchybienia, niż usiło­
wać dziecko sta le poprawiać.

Opieka ze strony otoczenia po­
w inna być w  tym  okresie tak  
zorganizowana, by młodociany nie 
odczuwał jej jako coś męczącego. 
U m iejętnym  i delikatnym  zacho­
waniem  można doprowadzić do 
tego, by dziecko samo zwróciło 
się do opiekuna ze swymi kłopo­
tam i i problem am i. Trzeba się 
starać o w ytw orzenie w  młodo­
cianym  zaufania do rodziców, a 
w tedy łatw o jest persw azją od­
wieść od rzeczy szkodliwych, a 
skłonić do korzystnych. Jeśli n a ­
tom iast widać, że persw azja n ie­
w iele pomoże, należy raczej zre­
zygnować z wpływ u niż zabra­
niać czegoś, bo wiadomo, że rzecz 
zabroniona staje się bardziej ku ­
sząca.

K onflikty między dorosłym oto­
czeniem a dojrzew ającą m łodzie­
żą są zjaw iskiem  powszechnym i 
praw ie koniecznym, toteż nie po­
w inny być przedm iotem  niepoko­
ju ze strony rodziców.

Dzieci inteligentne i w artościo­
we przeżyw ają okres dojrzew a­
n ia najczęściej bu jn ie  i ciężko.

Najważniejszym  zadaniem  ro ­
dziców dzieci w  w ieku pokw ita- 
nia powinno być staran ie o łago­
dzenie siły konfliktów  i możliwe 
niedoprowadzenie do stanu bun­
tu i w alki młodocianego z do­
mem rodzinnym.

Herbert Widera

ROZMAWIAMY 
Z RODZICAMI 
O DZIECIACH
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Postacie b ib l i jne

E Z D R A S Z
Powrót Izraelitów z niewoli babilońskiej i odbudowa świątyni

Na mocy dekretu  króla perskiego Cyrusa z roku 538 przed nar. Chr. 
Izraelici po wielu latach niewoli otrzym ali zezwolenie na pow rót do 
swego m iasta Jeruzalem . Nie wszyscy potomkowie A braham a wrócili 
do ziemi rodzinnej. Wielu pozostało w  Babilonii, ponieważ nie chcie­
li opuścić swych majętności. R epatrianci znaleźli m iasto w  ruinie, 
a ziemie swe zajęte bądź to  przez współziomków, których nie dotknął 
przym us wygnania, bądź przez obcokrajowców. W przezwyciężeniu 
tych trudności m usiały pomoc pow racającym  wygnańcom pieniądze 
i kosztowności, w które dobrze byli zaopatrzeni. K łopotów mieli 
w praw dzie dużo, ale zapału do odbudowy św iątyni i przywrócenia 
kultu  Boga Jahw e jeszcze więcej.

W ielkim cierpieniem  na w ygnaniu było to, że Izrael nie mógł od­
dawać Bogu należnej mu chwały nakazanej P raw em  Mojżeszowym. 
Przez wiele la t Żydzi byli pozbawieni świątyni, a przecież tylko w 
św iątyni składano praw om ocne o fiary  z wszystkiego co było pierw o­
rodne. W ierzący Izraelita ból swój w yrażał w  psalm ach, jak  np. w 
psalmie 137:

Nad rzekam i Babilonu  — tam  siedzieliśm y i płakali, 
kiedy w spom inaliśm y Syjon.
Na wierzbach tam te j krainy  
zaw iesiliśm y nasze harfy.

Jakże m ożem y śpiewać pieśń Pańską 
w  obcej krainie?
Jeruzalem, jeśli zapomną o tobie, 
niech prawica moja będzie zapomniana.

Odbudowa św iątyni była pierwszorzędnym  zadaniem  pow racają­
cych z niewoli. W ażniejsza była jednak  odbudowa życia narodowego 
i religijnego zgodnie z planem  Bożym i w łaśnie w  tym  okresie dzie­
jów narodu wybranego na arenę historii wkracza Ezdrasz

Ezdrasz inicjatorem odnowy życia religijnego i narodowego

Ezdrasz jako kapłan, natchniony pisarz i uczony mąż w  praw ie 
Bożym, należał do najwybitniejszych postaci izraelskich w  niewoli 
babilońskiej. Za czasów panow ania króla perskiego A rtakserksesa 
na czele kilkutysięcznej grupy repa trian tów  powrócił do Jerozolimy 
(rok 458). Otrzymawszy odpowiednie upraw nienia Ezdrasz przepro­
wadza m isję odnowy narodu. Bowiem „lud izraelski, kapłani i Lewici 
nie trzym ali się z dala od narodów  tych krain, jak  i od ich okrop­
ności, m ianowicie z dala od Kananejczyków, Chetytów, Peryzzytów 
(...), lecz spośród córek ich wzięli dla siebie i d la synów swoich żo­
ny, tak  że ród święty zm ieszał się z narodam i tych krain , a książęta 
i zwierzchnicy przodowali w  tym  w iarołom stw ie” (Ezdr. 9, 1—2). Wo­
bec takiego stanu rzeczy Ezdrasz przyjął postawę pełną boleści 
i sm utku, postaw ę człowieka ugodzonego najw iększym  nieszczęściem, 
jakie mogło spotkać Żyda. Tłum — patrząc na sta rca  okrytego siw iz­
ną, przem aw iającego głosem wielkim  do swego Boga — zareagował 
skruchą. Wszyscy, poczynając od kapłanów  i Lewitów, którzy najcię­
żej zawinili, przysięgli odesłać swoje żony-cudzoziemki i dzieci z nich 
zrodzone. Postanowiono zwołać publiczne zgrom adzenie wszystkich 
repatriantów , które miało odbyć się w  Jeruzalem . Zebrani drżeli 
z powodu świadomości swej w iny i z powodu deszczu. Powołano ko­
misję, na k tórej czele stanął Ezdrasz. W ciągu trzech miesięcy spraw a 
poszczególnych m ałżeństw  mieszanych została zbadana i żony cudzo­
ziemskie odpraw iono do ich rodzinnych krajów .

Takie posunięcie Ezdrasza może w ydaw ać się drastyczne. Na sp ra­
wę tę  należy spojrzeć jednak  z punktu widzenia tam tejszych czasów. 
U trzym anie czystego m onoteizmu — w iary w jednego Boga — w te­
dy, gdy wszystkie narody ościenne wyznawały politeizm  — w iarę 
w  wielu bogów — było możliwe tylko za tę cenę. Wiadomo, że n a j­
skuteczniejszy wpływ wychowawczy w yw iera m atka. M atki pocho­
dzące z wro? :ii Żydom plem ion nie mogły i nie chciały wychowy­
wać potom stwa w duchu patriotyzm u i monoteizmu

Żyjemy w czasach kierow anych innym i w artościam i m oralnym i, 
które zostały ukształtow ane przez chrześcijaństw o i cywilizację w ie­
ków, stąd też inna h ierarch ia wartości. Godnym podkreślenia jesi 
fakt, że dla w artości narodowych i religijnych Żydzi byli zdolni n a ­
w et poświęcić rodzinę.

Działalność Ezdrasza polegała również na reorganizacji ku ltu  re li­
gijnego i uregulow aniu problem ów  społecznych, o czym wnioskować 
można z upoważnienia, które otrzym ał od kró la Artaksersesa. W roku 
444, podczas św ięta Namiotów, Ezdrasz odczytał ludowi księgę P raw a 
Mojżeszowego. Nie było to jednak  tylko zwykłe odczytywanie, gdyż 
razem  z Ezdraszem brało udział w  ogłaszaniu praw a k ilkunastu  in ­
nych lektorów-lewitów , którzy pow tarzali tekst, w yjaśniali i daw ali 
wskazówki jak  należy praw o stosować w  życiu. Taki sposób ogła­
szania p raw a w  dużej m ierze przypom inał dzisiejsze kazania m isyjne. 
„Tora” w yw ierała ogromne w rażenie na słuchaczach, pobudzając do 
skruchy i zapału w  przestrzeganiu czcigodnych przepisów  jahwizmu, 
W myśl dawnych zwyczajów religijnych przystąpiono do odnowienia 
układu z Bogiem, czyli przym ierza, jakie łączyło Izraela z Jahwe. 
Postać Ezdrasza w  okresie po niewoli babilońskiej w yw arła n iew ąt­
pliwie ogromny w pływ  na duchowe odrodzenie narodu izraelskiego.

Wnioski wypływające z działalności Ezdrasza

H istoria — nauczycielka narodów  — może wnieść wiele św iatła 
w  rozwiązywaniu bardzo konkretnych problem ów czasów dzisiej­
szych. Można wykazać podobieństwo między sytuacją, w  jakiej zna­
leźli się Żydzi w  okresie po niewoli babilońskiej, a sytuacją, w  jakiej 
znaleźli się parafianie Kościoła Polskokatolickiego w Bolesławiu. Mo­
cą dekretu  Sądu Najwyższego PRL z dnia 8.02 1975 r. kościół w  Bo­
lesławiu, który od roku 1957 był użytkowany przez polskokatolików, 
ma być oddany Kościołowi Rzymskokatolickiemu. Naszym w iernym  
pozostał kilkum iesięczny okres na w ybudow anie kościoła zastępczego, 
w  którym  mogliby spraw ow ać służbę Bożą. Bolesławianie tęsknią za 
własnym  domem Bożym, dlatego też z ogromnym zapałem przystą­
pili do budowy świątyni. Jak  król Cyrus okazał tolerancję Izraeli­
tom, tak  w ładze PRL okazały zrozumienie d la  sytuacji polskokatoli­
ków w Bolesławiu.

Św iątynia jest m iejscem  i symbolem jedności grupy wyznaniowej, 
stąd też tyle troski i serca w ierni w kładają w m artw e m ury kościoła. 
W dniach, kiedy rzym skokatolicy bezpraw nie atakow ali m ury św ią­
tyni w  Bolesławiu, polskokatolicy okazali zdyscyplinowanie i posza­
now anie dla zarządzeń P aństw a Ludowego, zaś 1.08. 1975 r. dobro­
wolnie opuszczą kościół i przeniosą się dc swojego obiektu zastęp­
czego.

W ażniejszy od m artw ych m urów  był i będzie żywy człowiek, jego 
w artość m oralna i dlatego Ezdrasz tak  ogromny nacisk położył na 
odnowienie m oralne narodu izraelskiego. Kościół Polskokatolicki jest 
Kościołem odnowionym, który pragnie powrócić do P raw a Ew ange­
licznego w  jego pierw otnym  w ydaniu. W alka między Kościołem 
Rzymskokatolickim a Polskokatolickim  jest w alką o jakość Kościoła 
Chrystusowego. W alczymy o Kościół Chrystusowy i zarazem  narodo­
wy, nieskażony w pływ am i m inionych epok i obcych krajów . Ezdrasz 
wypędził cudzoziemskie kobiety, k tóre zagrażały dobru narodu — 
Kościół Polskokatolicki zrzucił z siebie zależność od obcej hierachii.

Z św ietlanej postaci Ezdrasza w ypływ ają jeszcze inne wnioski na­
tury  ogólnej. Odnowa Izraela zw iązana była z czytaniem  Pism a Świę­
tego. Odnowa Kościoła również pow inna się rozpocząć od powrotu do 
źródeł — Pism a św. Na ten tem at wiele już napisano i mówiono, ale 
bez widocznego rezultatu . Czyż Słowo Boże w  swym działaniu może 
być skuteczne, jeżeli w  czasie czytania lekcji lub ewangelii mszalnej 
kościelny spaceruje po kościele lub kapłan  wychodzi do bocznego 
ołtarza sprawować Mszę św.? Poszanowanie tekstów  Pism a Sw. i k a ­
zań to podstaw owy w arunek  skutecznej odnowy społeczności w ier­
nych.

Jak  daleki historycznie, a bliski treścią jest Ezdrasz — odnowiciel 
narodu wybranego!

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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_______
miłowani Bracia w Urzędzie Bi­
skupim, Drodzy Bracia Kapłani, 
Klerycy i Wyznawcy Kościoła 

Polskokatolickiego! Łaska Pana naszego, Jezusa Chrystusa 
niech będzie zawsze z Wami!

Końcowa rezolucja VI Synodu Ogólnopolskiego głosi, że 
dla unormowania spraw wewnętrznych — głównie organi­
zacyjnych i administracyjnych — wybrane i powołane zo­
stały nowe, naczelne Zwierzchnie Władze Kościoła Polskoka­
tolickiego w PRL. Tak więc, zupełnie dla mnie nieoczeki­
wanie, zostałem powołany przez św. Synod na urząd Prze­
wodniczącego Rady Synodalnej i Prezydium Rady Synodal­
nej z zachowaniem dotychczasowego stanowiska Ordynariu­
sza Diecezji Warszawskiej.

Pozwólcie więc, Siostry i Bracia, źe najpierw skieruję 
słowa podzięki dotychczasowemu Naczelnemu Biskupowi Ju­
lianowi Pękali, który za zgodą VI Synodu z dniem 15 maja 
1975 r. przeszedł w stan spoczynku, Radzie Kościoła oraz 
wszystkim uczestnikom VI Synodu. Ich dobroci zawdzięczam  
objęcie władzy zwierzchniej w Kościele Polskokatolickim.

Przy tej okazji raz jeszcze ponawiam moje przyrzeczenie 
i zapewnienie, iż będąc biskupem polskim i katolickim za­
razem, będę wiernym zasadom i testamentowi śp. Organiza­
tora Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła — Biskupa 
Franciszka HODURA.

Wam, Bracia w Urzędzie Biskupim, Wam Kapłani, ślubuję, 
jako Wasz brat w Chrystusie Jezusie, wierność, jedność i 
zgodę. Pragnę „tak paść trzodę Bożą, która przy mnie jest, 
czuwając nad nią nie z przymusu, ale chętnie, dla Boga” 
(1 Piotra 5, 2).

Dziękuję Wam, Czcigodni Bracia Biskupi, dziękuję Wam 
Moi Drodzy Bracia Kapłani, za zaufanie przejawione w  w y­
borze mnie na Przewodniczącego Rady Synodalnej i Prezy­
dium Rady, za cieple słowa życzeń, gratulacji, za depesze, za 
zapewnienie o zgodnej i harmonijnej współpracy, a nade 
wszystko za modlitwy, o których mnie zapewniliście i za­
pewniacie. Stokrotne Bóg zapłać!

Z najlepszym pasterskim słowem spieszę do Was, Siostry 
i Bracia, świeccy wyznawcy Kościoła Polskokatolickiego, Ko­
ścioła Narodowego, do Was, którzy pamiętacie chwile cięż­
kie, którzy budowaliście nasz święty Odrodzony Kościół już 
wtedy, gdy ja byłem jeszcze dzieckiem. Bez Was nie byłoby 
Kościoła Narodowego w Polsce. Wy dajecie mu świadectwo 
na co dzień, Wy wypełniacie świątynie polskokatolickie na 
terenie całej Polski. Wasza wiara, Wasza postawa świadczą
o intensywności życia naszego Kościoła, a Wasze modły chro­
niły i chronią nas wszystkich przed złem wszelakim i upra­
szają obfite łaski Boże.

Z ojcowską miłością kieruję swój wzrok ku Wam, drodzy 
studenci — klerycy, którzy przygotowujecie się do pracy w 
Winnicy Pańskiej. Jesteśmy wdzięczni Bogu .za to, że w 
Warszawie istnieje Chrześcijańska Akademia Teologiczna, 
gdzie rozwijają się i dojrzewają powołania kapłańskie — 
przyszłość naszego Kościoła.

Wszystkich Was, Czcigodni Bracia w Urzędzie Biskupim, 
Najmilsi Kapłani, Siostry i Bracia — Wyznawcy Kościoła 
Polskokatolickiego w Polsce, witam i pozdrawiam w tym 
moim Liście Pasterskim, jako Wasz Biskup. Witam i pozdra­
wiam serdecznie, po bratersku i po apostolsku słowami Apo­
stoła Pawła, które umieściłem na początku listu: „Łaska 
Pana naszego, Jezusa Chrystusa niech będzie zawsze z Wa­
mi” (1 Tes. 5, 28).

Zdaję sobie sprawę z ogromu obowiązków, jakie Bóg i 
Kościół włożył na moje barki. Zawsze żywiłem przekonanie, 
że w warunkach skromniejszych i na niższym szczeblu po­
sługi kapłańskiej można o wiele szczęśliwiej żyć i spokojnie 
umierać. Dziś, skoro Bóg inaczej postanowił, kiedym już jął 
się pługa, nie wolno mi więcej oglądać się wstecz ani powąt­
piewać w sw e biskupie powołanie do służby w Kościele Bo­
żym, w Kościele Polskokatolickim dla większej chwały Bo­
żej i dla pożytku Matki Ojczyzny — Polski Ludowej. Skoro 
Bóg mnie powołał do pracy, jak ongiś apostołów, to ufam, 
że i pomocy swej mi nie odmówi, bo do nich kiedyś i do ich 
następców powiedział: „Będę z wami po wszystkie dni" 
(Mt. 28, 19). Błagam Boga, aby zechciał być ze mną po 
wszyskie dni mego pasterzowania w  Kościele Polskokatolic­
kim. Liczę, że znaczna część tej pomocy przyjdzie mi przez 
Was, moi umiłowani. Stanie się tak, o ile zechcecie szczerze 
postępować według słów Pisma św.: „Teraz więc wszyscy

stoimy tu przed tobą, aby wysłuchać wszystkiego, co ci Pan 
nakazał" (Dz. Ap. 10, 33).

Tylko postawa wzajemnego zaufania może spowodować, 
że „moje wejście do owczarni nie będzie próżne” (1 Tes. 2,1). 
Wszyscy, którzy uczestniczycie w królewskim kapłańtwie 
Jezusa Chrystusa, przypomnijcie sobie słowa ewangelisty 
Mateusza: „A widząc Jezus rzesze ulitował się nad nimi, że 
były utrudzone i porzucone jako owce bez pasterza” (Mat. 
9. 36). Wy macie pasterza, Biskupa Waszego, który obejmuje 
dziś oficjalnie urząd w Kościele Polskokatolickim, jako Wasz 
starszy Brat w Chrystusie. Wielki to dla Was i dla mnie 
dzień.

Nie daj jednak Boże, żebym się chełpił z tego albo dal 
ponieść pokusie pychy. Pamiętam słowa proroka, który gro­
ził pasterzom nie dbającym o swą trzodę: „Biada pasterzom, 
którzy pasą samych siebie, a o owce swoje nie dbają” (F.z. 
34. 2). Dlatego za naczelne swe zadanie poczytuję troskę o 
owczarnię Bożą, o lud wierny i brać kapłańską. Z woli Bo­
żej — starzy i młodzi — byliście dotąd moją rodziną. Od­
tąd, od dnia dzisiejszego, stajecie się najbliższą moją rodziną. 
Wasze radości i troski będą moimi. Każdy z Was ma pełne 
prawo zwracania się do mnie. jako do starszego brata. Wol­
no mi też żywić nadzieję, że pozyskam całe Wasze zaufanie 
i że zawsze będziecie się odnosić do mnie z całą szczerością 
i otwartością, niczego przede mną nie ukrywając, nawzajem  
sobie pomagając, pomni słów apostola: „Jedni drugich brze­
miona noście, a tak wypełnicie Zakon Chrystusowy" 
(Gał. 6. 2).

Wspólne są nasze cele: praca nad zbawieniem dusz i roz­
wiązywanie współczesnych zagadnień po myśli Ewangelii, 
po myśli Bożej. Zatem zjednoczyć nam trzeba wysiłki, zapo­
mnieć o jakichkolwiek nieporozumieniach z przeszłości. Umy­
sły nasze wdrażać musimy w ewangeliczną, nieskażoną ludz­
kimi dodatkami prawdę, zgłębiać mądrość Bożą. nie zapo­
minając o potrzebie wszechstronnej wiedzy przyrodzonej, a 
Ojca, Pana i jedyną Głowę Kościoła prosić słowami aposto­
łów: ..Panie, wspomóż naszą wiarę” (Łk. 17, 5).

Chciejcie, Bracia moi Kapłani, kształcić też serce swoje, 
rozwijać w nim miłość Boga i miłość bliźniego. Powołaniem  
naszego Kościoła jest dostrzegać Boga w  bliźnich naszych 
i służąc Bogu im służyć. Kapłani, bądźcie sługami ludu a nłe 
panami, bo wielkopaństwo przeżyło się. a świętej posługi 
wciąć potrzeba.

Świat dzisiejszy domaga się świętych. Jeżeli Kościół nie 
da mu ich, odwróci się od niego. Tak jest. świat oczekuje, 
żąda od współczesnych kapłanów służby prawdziwie Bożel. 
służby bliźniemu — bezinteresownej, skorej, ochoczej i świę- 
tei, służby nie tylko dla jednostki, ale dla społeczeństwa, dla 
ludzkości, której każdy naród jest cząstką. Czas skończyć 
z maruderstwem i opieszałością. Waszym. Kapłani, obowiąz­
kiem jest stanąć w pierwszych szeregach z ludem, by j)rzeT 
wychowawczą i uzupełniającą rolę Kościoła pomóc wiercą­
cemu ludowi rozwiązywać problemy, jakie ze sobą przynosi 
dzisieisze szybkie i intensywne życie.

■Na VI Synodzie w swoim wystąpieniu wskazałem, jakie 
powinno być jutro naszego Kościoła. Zachęcam Was. zwróć­
cie szczególną uwagę na stosunek do Narodu. Państwa i 
sprawy pokoju. Dałby Bóg. żeby w całym naszym Kościele 
nie było nikogo, kto by tym trzem wartościom się sprzenie­
wierzył. Przeciwnie, jeżeli odpowiecie chętnie na apel, aby 
stanąć do zbożnego dzieła budowy Kościoła, Ojczyzny i po­
koju — zapewne będziecie zgodni z sumieniem Waszym, któ­
rego wewnętrzny głos pochwały jest najwyższą satysfakcją i 
nagrodą dla człowieka wiary i obowiązku.

W imię Boże rozpoczynam z Wami, Bracia w Urzędzie 
Biskupim, Bracia Kapłani, pracę, jako Biskup Przewodni­
czący, rozpoczynam mój apostolski trud. Obrałem sobie jesz­
cze, jako Ordynariusz Diecezji Warszawskiej za dewizę sło­
wa: BOGU I OJCZYŹNIE. Chcę służyć Bogu. szerzyć Jego 
naukę, być świadkiem wiary świętej. Chcę także dobrze i 
konstruktywnie służyć Ojczyźnie mojej — POLSCE, wspólnej 
Matce naszej i żywicielce. Te dwie wartości i Wam, najmilsi, 
kładę na serce: BOG I OJCZYZNA.

Pamiętajcie, że bez wiary nie ma Kościoła. Jezus Chrystus 
zbudował swój Kościół na najmocniejszym fundamencie: 
okazał się nim fundament wiary. Wiara pozwoliła przetrwać 
Kościołowi ciężkie chwile, ona, choć sama jest łaską, prze­
cież wymaga naszego zaangażowania, gwarantuje zasługę 
u Boga. Umysł, wola i uczucie niech będą zaangażowane w
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wierze. Nie chodzi o wiarę zabobonną, prymitywną i płytką, 
lecz o wiarę żywą, świadomą, rozumną i silną.

O taką wiarę trzeba się modlić, trzeba jej jak skarbu naj­
droższego strzec i trzeba z kazaniem na ustach, z katechi­
zmem w ręku iść do polskiego, wierzącego ludu. Czyż nie 
miał racji apostoł, gdy pisał do Rzymian, że „wiara ze słu­
chania, a słuchanie przez słowo Chrystusowe”? Głośmy to 
słowo, rozpowszechniajmy słowo drukowane, „aby na całą 
ziemię poszło nasze wołanie, a słowa nasze hen, aż na krań­
ce świata” (Ps. 19, 5).

Drugą wartością jest Ojczyzna. Polsce Ludowej za­
wdzięczamy wiele, bo wiele dobrego w trzydziestoleciu jej 
istnienia zyskał również i nasz Kościół. Życzymy więc, aby 
Ojczyzna nasza pomnażała swe siły, z dnia na dzień sta­
wała się bardziej mocarna i zasobna. Niech wzrasta jej 
dorobek materialny, polityczny, społeczny i kulturalny.

My wszyscy — biskupi, księża i świeccy wyznawcy Ko­
ścioła Polskokatolickiego w Polsce — stajemy jak jeden mąż 
do dzieła. Nie brakło nas w pracy dla Polski dotąd — nie 
zabraknie i w przyszłości. Pełni najlepszej woli i zapału 
wspólnie nadal budować będziemy nasz Ojczysty dom, bo 
każdy z nas jest szczerym i oddanym obywatelem Polski Lu­
dowej. Już dziś zachęcam, by wszyscy nasi duszpasterze 
uaktywniali Rady Parafialne w  kierunku nie tylko kościel- 
no-gospodarczym, ale również i społecznym, tak aby każda 
parafia brała czynny udział w życiu narodowym kraju, po 
myśli i linii nakreślonej przez Front Jedności Narodu.

Zalecam, aby duchowieństwo Kościoła Polskokatolickiego 
z okazji uroczystości państwowych — odprawiało nabożeń­
stwa w intencji pomyślności dla Polski Ludowej, jak rów­
nież wygłaszało patriotyczne kazania.

Przy okazji spotkań religijnych, akademii lub odczytów
o charakterze kościelnym wspólnie podkreślać będziemy po­
zytywną rolę władz Polski Ludowej w dziedzinie rozwoju

wolności sumienia i wyznania, odbudowy obiektów sakral­
nych i przy każdej sposobności szerzyć będziemy poszano­
wanie dla zarządzeń władz państwowych oraz sympatię dla 
ludzi odpowiedzialnych za losy naszego Państwa. Nasza pa­
triotyczna postawa świadczyć będzie o tym, iż Polska to 
„wielka rzecz" i będzie taką, jaką wspólnie razem z całym  
naszym polskim narodem zbudujemy.

Najwyższym moim pragnieniem jest, aby wespół z Wami, 
Bracia moi i Siostry, przyczynić się do wzrostu naszego Ko­
ścioła, do jeszcze gruntowniejszego ■ ukształtowania Jego 
współczesnego, na wskroś postępowego oblicza.

Autentyczna i nieskażona nauka Ewangelii Jezusa Chry­
stusa, wyrugowanie z naszego życia kościelnego resztek za­
bobonnych i niegodnych chrześcijańskich praktyk, z który­
mi walkę rozpoczął przed 80 laty Biskup Franciszek HODUR. 
oraz umocnienie doktryny starokatolickiej w pełnej jedności 
ze Starokatolickimi Kościołami Unii Utrechckiej. w łączności 
braterskiej z Kościołem Prawosławnym i wszystkimi bliski­
mi nam Kościołami chrześcijańskimi, zwłaszcza należącym- 
do Polskiej Rady Ekumenicznej — to wszystko stworzy do­
skonałą i pewną płaszczyznę do życia po bożemu i po polsku.

A jeżeli do tego dojdzie „związka doskonaliści — miłość” 
(Kol. 3,1), wówczas będziemy mogli za apostołem powiedzieć: 
„Żyję już nie ja — żyje we mnie Chrystus” (Gal. 2, 20). Żyje 
i działa dziecię Boże, wszczepione przez chrzest w żywy 
organizm Chrystusowego Kościoła. Żyje i działa prawdziwy 
człowiek, wrażliwy na takie problemy ogólnoludzkie, jak 
wzajemna pomoc i pokój między narodami. Żyje i działa 
prawdziwy Polak, dla którego wiara i przynależność do Ko­
ścioła jest pomocą, a nie przeszkodą w rzetelnym, lojalnym  
i efektywnym wykonywaniu obywatelskich powinności i obo­
wiązków.

Na pewno droga nasza, którą wspólnie pójdziemy, nie bę­
dzie bez przeszkód. Znajdą się mali ludzie, którzy będą usi­
łowali utrudnić nam naszą pracę. Mimo to jednak położy­
łem ufność w Bogu i Was wszystkich do tego serdecznie 
zachęcam.

On snrawi ..żebyśmy przynieśli owoc, i aby owoc nasz 
trw»ł” fj. 15. 16). Jeżeli Bóg pozwoli, „chcę więcei pracować 
niż wszyscy: a nie ja. lecz łaska Boża ze mną” fl Kor 15.10>. 
Wierzę. że Wy nie odmówicie mi współpracy szczerej, zgod­
nej i twórczej. Będę pasterzem Waszym, bo taka jest Wola 
Boża. Uczynię wszystko. abv duchowieństwo Kościoła Pol­
skokatolickiego podlegające Zwierzchniej Władzy Kościelnej- 
no kapłańsku żvlo i po kanłańsku pracowało. Nie obce mi 
będą troski wszystkich kanlanów, ich byt doczesny. lecz, 
troszcząc sie o sprawy doczesne, nie zanomne o duszach Wa­
szych i powołaniu W a w m . .T-ił dziś serdecznie wzywam  
wszystkich wiernych świeckich do okazywania Wam. Ka- 
ułani. wszechstronne! pomocy, do otoczenia Was szacunkiem  
i miłością, iako duchownych przewodników ludu Bożego. 
Ale i Was. Słndzy Boży. wzywam do ofiarnej służby bliź­
niemu, do gorliwej pracy dla dobra Ojczyzny i Kościoła. 
Piętnujcie zło. ale szan'Mcie i m iłuicie człowieka, bardziej 
stara icie się budować niż burzyć to wszystko, co Wasi po­
przednicy wznieśli z wielkim trudem.

Alumni! Niech duch kanłaństwa Drzeiawi się w Was umi­
łowaniem nauk teologicznych, prawdziwa nobożnością i go­
rącym Dragnieniem szerzenia Królestwa Ryżego na ziemi, na 
m>arę Chrystusa i na miarę zarazem naszych czasów.
..Dai mi punkt onarcia — powiedział mędrzec — a ja w y­
ważę świat z posad”.

Waszym punktem oparcia są wiara i wiedza. Oprzyjcie się 
na nich silnie, czyniąc tak nie po to, aby wyważyć świat, 
lecz po to, aby ludzkość do Królestwa Bożego prowadzić. 
Dlatego św. Augustyn pisał: „By ktoś był prawdziwym po­
słańcem Bożym, trzeba, żeby przyjął nie tylko sakrament, 
ale i doskonałość”.

Zatem. Bracia i Siostry, w imię Boże podejmijmy wspólny 
trud. Pracujmy wytrwale nad rozwojem naszego św. Pol­
skokatolickiego Kościoła, podwajajmy szeregi wyznawców, 
walczmy o jak najwyższą Jego rangę w Narodzie Polskim.

Uczyńmy wspólnie wszystko, abyśmy na następny VII Sy­
nod przybyć mogli z poczuciem godnie wypełnionych obo­
wiązków względem Boga. Ojczyzny i Wiernych opiece na­
szej powierzonych.

Niech Wam, Bracia w Urzędzie Biskupim. Bracia Kapłani, 
świeccy wyznawcy i mnie błogosławi Bóg Ojciec, Syn Boży 
i Duch Święty i niech to błogosławieństwo zostanie z nami 
wszystkimi na zawsze.

W Warszawie w uroczystość Zesłania Ducha Świętego 
18 maja 1975 R.P.

Wasz w Chrystusie Panu

t Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
Przewodniczący Rady Synodalnej i 
Ordynariusz Diecezji Warszawskiej
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DELEGACJA KOŚCIELNA

ZE

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

W USA

P rasa zachodnia, katolicka 
(NC News) i protestancka 
(EPD) podała inform acje, że 
w  lutym  i m arcu br. przeby­
w ała w  USA delegacja Ko­
ścielna ze Związku Radziec­
kiego, składająca się z  20 
przedstaw icieli wysokiej rangi 
praw osławnych, katolickich i 
protestanckich.

Na program  pobytu delega­
cji w  USA złożyły się odw ie­
dziny najw iększych ośrodków 
kra ju : Nowego Jorku, P rin- 
centonu, Waszyngtonu, Chica­
go oraz innych miast.

W delegacji wzięli udział 
m.in. trzej m etropolici praw o­
sław ni: Nikodem Leningradz- 
ki i Nowogrodzki, F ilare t K i­
jowski, egzarcha U krainy, Ju- 
wenaliusz Tulski i Bielawski, 
będący najwyższym i poza P a­
tria rchą  dostojnikam i Rosyj­
skiego Kościoła P raw osław ne­
go. W skład delegacji weszli 
również reprezentanci Kościo­
ła  Rzymskokatolickiego — 
ordynariusz diecezji W ileń­
skiej bp Kriw aitis, Kościoła 
Luterańskiego, Związku E w an­
gelicznych Chrześcijan, Bap­
tystów  oraz biskup Kościoła 
Ormiańskiego. Przewodniczył 
delegacji m etropolita Niko­
dem.

Była to już trzecia z kolei 
w izyta delegacji Kościelnej ze 
Związku Radzieckiego w  USA 
(pierwsza odbyła się w  1950 
a druga — w 1963 r.). Orga­
nizowała je  Regionalna Rada 
Kościołów Am erykańskich 
(nierzym skokatolickich), k tó ­
rej delegacja przebyw ała o­
statnio na zaproszenie p a tria r­
chy Moskiewskiego w  ZSRR.

Dłuższy kom entarz na te ­
m at te j wizyty umieściło 
czasopismo francuskie „La

Croix”, podkreślając ak tyw ­
ność ekum eniczną P a tr ia r­
chatu Moskiewskiego.

ZWOLNIENIE OD CELIBATU

Ja k  in form uje agencja k a ­
tolicka (KNA) b. pastor Ko­
ścioła Ew angelicko-Luterań- 
skiego w  Brunśw iku, Rudolf 
Schubach, po przejściu na k a­
tolicyzm przyjął święcenia 
kapłańskie w  Regensburgu. 
Nie przeszkodził tem u stan 
m ałżeński neoprezbitera, k tó ­
ry  posiada żonę i dzieci. W a­
tykan, realizując swój pro­
gram  ekumeniczny, zwolnił 
43-letniego księdza z obowiąz­
ku  celibatu. „Takiem u to do­
brze” pomyślą jego rów ieśni­
cy z Kościoła rzym skokatolic­
kiego, nie posiadający tego 
przywileju.

SYMPOZJUM

NA TEMAT

ROZBROJENIA

NUKLEARNEGO

W końcu kw ietn ia br. odby­
ło się w  Genewie tygodniowe 
sympozjum, poświęcone roz­
w ażaniu nowych możliwości 
udziału Kościołów w  dyskusji 
na  tem at rozbrojenia i zanie­
chania badań nad bronią n u ­
klearną. Wyniki dyskusji bę­
dą stanowić przedm iot rozw a­
żań Zgrom adzenia Ogólnego 
Światowej Rady Kościołów w 
Najrobi. Sympozjum zorgani­
zowała K om isja do Spraw  Ko­
ścioła i Społeczeństwa ŚRK 
w Genewie.

SEKULARYZACJA 

KSIĘŻY W BRAZYLII

Brazylia jest krajem  o prze­
w ażającej ludności rzym sko­
katolickiej (ok. 90 000 000

rzymskokatolików). Kościół 
rzym skokatolicki cierpi na du ­
ży b rak  księży, których po­
siada zaledwie 13 000 (na jed ­
nego księdza przypada ok. 7000 
w iernych). W tej sytuacji o­
dejście ze stanu duchownego 
ok. 2000 księży było klęską 
dla Kościoła. Należy podkre­
ślić, że główną przyczyną se­
kularyzacji księży było w stą­
pienie ich w  związki m ałżeń­
skie i założenie rodziny. S pra­
wą zajęła się ostatnio konfe­
rencja biskupów Brazylii. 
Rzecznikiem pow rotu księży 
(żonatych) do pracy kościel­
nej jest biskup Paulo Koop. 
ordynariusz diecezji Lins (za­
ledwie 48 parafii na 600 000 
w iernych). Konferencja, natu ­
raln ie  n ie  zajęła stanow iska w 
tej spraw ie i naw et nie zwró­
ciła się do W atykanu, który 
jeden może wydać decyzję, o 
którą upom ina się bp Koop.

LUKAS YISCHER W ZSRR

P rasa  zagraniczna donosi, że 
w  kw ietniu  m iała miejsce w i­
zyta d r  Lukasa Vischera, dy­
rek tora departam entu  „W iara 
i U stró j” Światowej Rady 
Kościołów, w  Moskwie. Ce­
lem  wizyty były rozmowy z 
przedstawicielam i P a tria rch a­
tu  Moskiewskiego na tem at 
podstawowego hasła m ające­
go się odbyć Zgromadzenia 
ŚRK w  N ajrobi — ..Chrystus 
wyzw ala i jednoczy”.

KONTAKTY KONFERENCJI 

KOŚCIOŁÓW

EUROPEJSKICH 

Z KOŚCIOŁEM

RZYMSKOKATOLICKIM

P rasa  protestancka podaje, 
że zam iast • dotychczasowych 
luźnych spotkań przedstaw i­
cieli katolickiej Rady K onfe­
rencji Episkopalnych Europy

i K onferencji Kościołów Eu­
ropejskich spotykać się będzie 
Stały Kom itet Łączności. Z 
propozycją taką wystąpiono 
na czw artym  spotkaniu obu 
stron, które odbyło się na po­
czątku lutego br. w  Genewie. 
Stały K om itet Łączności m a 
być odpowiedzialny za studia 
nad problem am i teologicznymi 
i za w ynikające z nich akcje 
praktyczne, za w spólne dzia­
łanie w  sytuacjach szczegól­
nych, np. kryzysie irlandzkim , 
jak  i za rozszerzone spotkanie 
konsultacyjne. W spotkaniu w  
Genewie K onferencję Kościo­
łów Europejskich reprezento­
wali: prezydent d r A ndre
Appel (Francja), bp d r  G er­
hard  Heintze (RFN), m etropo­
lita Aleksy z Tallinu (ZSRR), 
P eter Stephens (Anglia) i se­
kretarz  generalny d r  G.G. W il­
liams. Ze strony rzym skokato­
lickiej obecni byli m.in. abp 
R. E tchagaray (Francja) bp 
Vonderach (Szwajcaria) i bp 
O lark (Anglia). Dyskutowano 
na tem at K onferencji Bezpie­
czeństwa i W spółpracy w  Eu­
ropie, nad sytuacją w  Irlandii 
Północnej, zagadnieniem  in ter- 
komunii, ekum enicznych sto­
sunków i nad w ynikam i o sta t­
nich posiedzeń K onferencji 
Kościołów Europejskich i K on­
ferencji Episkopalnej Europy.

KOMITET LUTERANSKO

REFORMOWANY NA TEMAT

„SOBORU

UNIWERSALNEGO”

W bieżącym roku zbiera się 
w  S trasburgu (Francja) W spól­
ny Kom itet Luterańsko-R efor- 
mowany. O statnie posiedzenie 
odbyło się w  1973 r. Jednym  
z punktów  obrad będzie sp ra­
w a zwołania ogólnochrześci- 
jańskiego „soboru uniw ersal­
nego”. W ładze Światowego 
Aliansu Reformowanego i 
Światowej Federacji L uterań- 
skiej w ystąpiły  w  swoim cza­
sie z żądaniem  szczegółowego 
zbadania propozycji zwołania 
..uniwersalnego soboru” wszy­
stkich tradycji chrześcijań­
skich, z k tórą w ystąpił ks. d r  
Lukas Vischer, dyrektor Se­
k reta ria tu  do Spraw  W iary i 
U stroju Kościoła ŚRK. W po­
siedzeniu w  S trasburgu w ez­
mą udział przedstaw iciele tego 
Sekretariatu . W spólny Kom itet 
Luterańsko-R eform ow any za j­
mie się rów nież wnioskam i 
teologicznymi, w ynikającym i z 
K onkordii Leuenberskiej. N a­
stępnym  w ażnym  punktem  
rozmów będzie stan d ialo­
gu luterańsko-reform ow anego. 
prowadzonego na płaszczyźnie 
narodowej i regionalnej w  
równych częściach świata.



U S T R Ó J  S Y N OD A L N Y  
KOŚCI OŁA

Is tn ie jące  w  Kościele od jego początków  u porządkow an ie  synodów  o p iera  
się w istocie na podstaw ow ym  założeniu , b y  to , co do tyczy  w szystk ich  było 
też przez w szystk ich  w spóln ie  dysku tow ane. Z asada  ta została w prow adzona 
do Kościoła nie przez dow olne uzgodnienie, lecz przez ducha i głów ne p rz y ­
k azan ie  Boskiego T w órcy. Na tych  zg rom adzen iach  K ościół jaw i się jak o  
w ielka całość, połączona w ięzam i w iary  i m iłości. M uszą w ięc one ja k o  sw ój 
p ierw szy obow iązek p rzy jąć  u trzym an ie  w  nauce  i p rak ty ce  tego, co w szę­
dzie w  K ościele, we w szystk ich  czasach uzn aw an e  było ja k o  praw dziw e, d o ­
bre, godne pochw ały , o d p ow iadające  ogółow i. Owo trw a n ie  jedności w  tym , 
co isto tne , m usi je d n a k  tak ie  zgrom adzen ie po łączyć ze s ta ra n n y m  badan iem  
i rozw ażaniem , czego w ym aga czas w spółczesny w całości lub też  poszczegól­
nych  działach  życia kościelnego dla dobra obyczajow o-relig ijnego  gm in, ro ­
dzin i jedno stek , w  is tn ie jących  fak ty czn ie  rea liach  i s to sunkach . P rzep isy  
C hrystusa  odnośn ie  u trzy m an ia  ducha b ra te rsk ie j m iłości i zgody, p ostępo­
w anie jego  aposto łów  i p ierw szych  uczniów , w reszcie w szystk ie  p rzekazy  
kościelne w yznaczają  sy n o d y  jako  najw łaściw sze o rgany  dla u trzy m an ia  je d ­
ności i czystości w iary , ew angelicznego p o rządku  życia i obyczajności k le ru  
i ludu,

W synodach łączy się w jedność dążenie i działanie jednostek. Ł ą­
cząc się w  imię i w duchu Chrystusa, uznają za swe zadanie, by 
wszyscy zjednoczyli się w  poznaniu boskiej nauki i w ypełnian'u 
Chrystusowych wskazań. Synody okazały się także najskuteczniejszym  
środkiem  zwalczania wypaczeń i nadużyć w  Kościele lub też d ław ie­
n ia ich w  zarodku. (Synod, biskupi i wymogi oraz w arunki dla jego 
dobrego przeprowadzenia, S tu ttgart i Tubingen 1849, str. 1 i nast.).

W swym kierow nictw ie diecezją, W essenberg próbował również 
urzeczywistniać zasadę synodalności, a ponieważ nie czuł się powo­
łany do zwołania właściwego synodu biskupiego czynił to poprzez 
konferencje pastoralne: „Mogę przypisać sobie na Bożą chwałę, k tó ­
rej n ikt nie pomniejszy, że utworzyłem  z konferencji pastoralnej 
rodzaj corocznie odbywającego się synodu i że niew iele tylko w y­
dałem  rozporządzeń bez zasięgnięcia opinii poszczególnych duszpa­
sterzy o w ypróbow anym  poziomie i doświadczeniu, a także rady 
konferencji”. (Kom unikatv o zarzadzeniu duszpasterstwem . Augs­
burg 1832, I, 436).

W swym opracow aniu („Kościół niemiecki — propozycja jego no­
wego um ocnienia i urządzenia”, Zurich 1815) W essenberg domaga 
się odtworzenia również w  Niemczech starokościelnego ustroju epi- 
skopalnego, który ..zapewni episkopatowi w  Niemczech ochronę sku­
teczną przed niewłaściwym i pretensjam i i w ym aganiam i kurii 
rzym skiej”.

Uznanie starokościelnego pryncipium  synodalnego pociągało dla 
W essenberga za sobą konieczność odrzucenia całego średniowiecznego 
system u papalnego. Zdecydowanie odrzuca opinię jednej ze szkół 
średniowiecznych o nieomylności papieskiej, „ponieważ nie jest ona 
uzasadniona ani biblijnie, ani też historycznie” i określa ją  jako 
„szaleństwo”, k tóre gm atw a w iarę i szkodzi jej. „Nieomylności tej 
naucza się w praw dzie w  szkołach rzymskich, jednakże Rzym to nie 
Kościół, ten  zaś nie wie o żadnej nieomylności, która przysługiwała 
by jem u w yłącznie”. Równie stanowczo odrzuca teorię o uniw ersal­
nym biskupstw ie papieża, w edług której „papież jakoby jest po­
wszechnym biskupem  całego Kościoła, czy też biskupem  kościoła 
powszechnego, zaś inni biskupi są jedynie jego w ikariuszam i, za­
stępcam i”. Swoim dziesięcioletnim  kierow aniem  diecezją mimo braku 
zatw ierdzenia przez papieża, dowiódł W essenberg jak  słusznie za­
uw aża prof. Friedrich, również i praktycznie, „że cała u ltram ontań- 
sko-kurialistyczna teoria jurysdykcji wywodzącej się tylko z Rzymu 
jest pustym  wym ysłem ” (Zgromadzenia kościelne IV, 298; II, 19: 
III, 499; Pozycja rzymskiego tronu, Zurich 1833, 8; Oczekiwania 
chrześcijaństw a katolickiego, Zurich 1847, 14. Friedrich. H istoria 
Soboru watykańskiego, I, 182).

*

Zasady reformy
„Nasze czasy chcą religii, chcą także wspólnoty i jedności kościel­

ne j; ale w łaśnie dlatego w ym agają one usunięcia tego, co przekształ­
ca religię w  m artw ą literę i zaciemnia prosty blask chrześcijańskiej 
w iary w wieczne praw dy ogłoszone przez Chrystusa. Czas pilnie 
woła o reform y”. (Oczekiwania katolickiego chrześcijaństw a, Zurich 
1847, 3). „Żądanie Chrystusa, by dążyć do doskonałości skierowane 
jest do wszystkich i w ym aga przecież na pewno postępu. Pod n ie­
którym i względam i jednak postęp, którego pragnie w ielu dogłębnie 
przenikniętych duchem  religii katolików, można by najpraw dziw iej 
określić jako pow rót do stosunków  wcześniejszych, n ie  tych średnio­
wiecznych, lecz tych gdy życie chrześcijańskie przedstaw iało się w 
blasku najczystszym, gdy było najowocniejsze. Pow rót ten, z którym  
nieuniknienie związane jest wytępieniem  tego wszystkiego czego nie 
zasiał Ojciec niebieski, okazuje się jedynym  w ypróbow anym  środ­
kiem  przeszkodzenia całkow item u cofnięciu się do pogańskiego czy 
żydowskiego zabobonu lub nonsensu”. (Oczekiwania... str. 19) „Re­
form y pozorne są zawsze naganne, pogarszają jedynie zło. Godne 
swego m iana reform a musi zawsze mieć ja k o  cel w iększe przybliże­
nie do chrześcijańskiej doskonałości. P rzy reform ie nie można naw et 
r a  chw ilę stracić z oczu pierwotnego stanu, kiedy istota chrześcijań­
stw a kw itła najczyściej, była najm niej naruszona. Bezspornie re fo r­
ma dokonyw ana przez ludzi nie może zamierzać zmiany w  podsta­
wowej istocie chrześcijaństw a, gdyż zm iana taka znaczyłaby negację 
Jego boskiego pochodzenia i rów nałaby się zagładzie”. (Bóg i świat. 
II, 399).

Zasadniczo reform a kościoła powinna skierować się na usunięcie 
trzech błędów ” ,,a) zfcyt ;°dnostronnego skierow ania gorliwości ko­

ścielnej na spraw y wyłącznie zew nętrzne; b) stosowanie w  odniesie­
niu do religii przym usu zewnętrznego i c) trak tow ania Ewangelii 
Chrystusowej tak  jakby była ona nauką”. Pierwszy „błąd” polega 
na „powielaniu dogmatycznych ustaleń, zewnętrznych prak tyk  mo­
dlitewnych. przepisów ascetycznych”, przez co „duch nauki Jezusa” 
tylko zostaje zaciemniony. Drugi „błąd” polega na „używaniu środ­
ków przym usu w  spraw ach w yznania i  k u ltu”, a  co „zawsze prow a­
dziło jedynie do dwulicowości i mechanicyzmu religijnego, a nie do 
rozwoju żywej w iary”. Trzecim błędem  jest, że istotę chrześcijań­
stw a „uczyniono przedm iotem  dialektycznego sporu spekulatywnych 
badaczy”. (Bóg i św iat, II, 378 i nast.).

*

Dzieło reformy Kościoła
W essenberg nie tylko uw ypuklał w  swych dziełach teoretycznie 

potrzebę i kierunek reform y kościelnej, lecz usiłował także urze­
czywistniać ją  podczas swego ćwierćwiekowego kierow ania b iskup­
stwem w  K onstancji, osiągając godne uwagi rezultaty.

Od swych kandydatów  na kapłanów  dom agał się W essenberg peł­
nych studiów  teologicznych, co w  tam tych czasach wcale nie było 
powszechne i poświęcił swą specjalną troską duchownem u sem ina­
rium  biskupiem u w  M erseburgu. S tarał się dalej, by skłonić duchow ­
nych do dalszego kształcenia się; dla potrzeb szkolenia pod w zglę­
dem praktyczno-teologicznym  powołał konferencje kapłańskie, które 
swe prace i spraw ozdania miały przysyłać mu do oceny. (Wycho­
dzące w  latach 1802—1827 czasopismo „Archiwum  konferencji pasto­
ralnych biskupstw a w  K onstancji” , całość zaw iera -6 tomów). Nie­
strudzenie w skazyw ał księżom, że „świadczenie o Panu jest sumą 
ich zawodu”, że „stale pow inn i. głosić C hrystusa” i nie pow inni za­
mieniać ewangelii na słowa ludzkiej p raw dy”, że ich „podstawową 
szkołą bezspornie jest Pismo św.”, że powinni przeciw staw iać się 
„każdem u zaciem nianiu religii przez pogański zabobon lub w ykrętną 
sofistykę czy też ducha niecierpliwości i uporu”, że w szczególności 
uwolnić się muszą „od więzów i form  scholastycznych w  ujm ow aniu 
teorii dogm atów”, ponieważ naukę Chrystusa z trudnością już tylko 
rozpoznać można „w bezpłodnym kłębowisku słów i w  ubocznych 
tw orach scholastyki” ; to ostatnie żądanie W essenberga k ieru je się 
ni m niej ni więcej, lecz ku reform ie całości teorii dogm atów średnio­
wiecznego kościoła rzymskiego, ponieważ ..nie może być żadnej no­
wej nauki, której Chrystus sam już by nie nauczał”, a wyłącznym 
zadaniem  dogmatyki jest „wskazywać w szczegółach, że za istotną 
tezę w iary w  Kościele uchodziło zawsze to. w  co w ierzyli zawsze, 
wszędzie i wszyscy” (Kom unikaty o zarządzaniu duszpasł°rstwe7~ 
w edle ducha Jezusa i jego Kościoła, Augsburg 1832, II; 32; II, 54; 
II. 51: II. 42: I. 258: I. 255; I. 256).

W essenberg naoisał sam także ..Katechizm, czyli przewodnik dla 
■"hrześcijańskokatolickiego nauczania religii”. o którym  książę p ry ­
mas Niemiec. arcvbiskup Dalberg w  liście do W essenberga napisał: 
..Jest on cały w duchu ewangelii. oDarty na faktach, natchniony czy­
stym. bożym duchem  miłości Boga i bliźnich, wyczyszczony z śm iet­
nika w vkrętnvch słownvch połajanek!” (Schirmer. Z listów I.H. von 
W essenberga. K onstancja 1912. 108).

Szczególnie liczne były zarządzenia W essenberga odnośnie reform y 
życia kościelno-liturgicznego. k tó re  dokonywały sie w  duchu s ta ro ­
chrześcijańskim . Szło tu ta j o poważne zaakcentowanie wagi kazania, 
nauk Chrystusa, nabożeństw a i pryw atnych modlitw. m aiacvch na 
~^lu utw orzenie żywotniejszej świadomości aminv. szczególnie orzez 
świadome uczestnictwo w  liturgii i w orow adzenie jęzvkR ojczystego 
do nabożeństw , w ypieranie różańca, pielgrzymek, bractw , uw ypukle­
nie centralnego znaczenia św. eucharystii (wprowadzenie niem iec­
kich mszv śoiewanych) WDrowadzenie niemieckich nieszDorów i w ie­
le innych. W roku 1812 W essenberg w ydał wielki, liczący 940 stron 
..Zbiór chrześcijańsko-katolickich pieśni i m odlitw  dla użytku przy 
publicznym  chw aleniu Boga w  biskupstw ie K onstancji”, który miał 
wiele w ydań, zaś w  r. 1831 (2. w ydanie w  1833) w ydany całkowicie 
w języku niem ieckim  ..Rytuał w  duchu i w edle rozporządzeń kościo­
ła katolickiego”, którv również był bardzo długo w  użytku i odpo­
w iadał zasadom reform y. Odnośnie kultu  świętych ..przesądy i sza­
leńcze pojęcia” m iały być rozpraszane poprzez ..uzasadnienie prze­
konania, że rzeczywisty ku lt św iętych musi być m odlitw ą do Boga
i że podoba się Bogu w tedy tylko, gdy naśladow nictw o świętych 
sprawdzi się poprzez okiełznanie w łasnych nam iętności i złych skłon­
ności, poprzez miłość do Boga i innych ludzi.” (Kom unikaty o zarzą­
dzaniu duszpasterstw em , I, 177).

W essenberg parł rów nie energicznie ku dogłębnej reform ie rzym ­
skokatolickiego system u przepisów dyscyplinarnych, aczkolwiek tu ta j 
nie w ydał zarządzeń, gdyż za w łaściw e w  tym  względzie uw ażał 
upraw nienia synodów; czynił jednak  często użytek z możliwości udzie­
lan ia  dyspensy, na przykład od postów. Jasno stw ierdzał, że wielka 
„ilość przepisów  zachow ania się, k tóre ingerują w e wszystkie okolicz­
ności życia” jest sprzeczna z „duchową wolnością dzieci bożych”. U w a­
żał także, że błędnym  był rozwój stopniowo prowadzący do tego, że 
„na miejsce ewangelicznej porady wprowadzono nakaz celibatu”. 
(Zgromadzenie kościelne I, 218; I, 222 nast.).

W szystkie te  środki i żądania opierały się n a  ujęciu „istotnego cha­
rak teru  państw a Bożego, którego w yrazem  na ziemi powinien być 
Kościół, jako czystej duchowości, „zdążający jedynie do zbawienia 
w nętrza człowieka”, oraz, że ten „czysto duchow y charak ter” pow i­
nien  być przestrzegany w  nauce w iary, liturgii i przykazaniach ko­
ścielnych. „Całkowita jednokształtność, czy naw et równokształtność 
urządzeń kościelnych w e wszystkich k rajach  i u wszystkich ludów 
w cale n ie  jest w ym agana dla jego celów. Boży tw órca pozostawił tu 
wiele m iejsca d la  swobodnego działania Kościoła”. (Bóg i świat. 
II, 335 356).
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Nadrabiamy zaległości

Nie zaw sze m ożem y za jąć  się 
dziećm i w tak im  stopn iu , w jak im  
w łaściw ie należałoby . Z abiegam i, z a ­
jęci p racą  zaw odow ą, obow iązkam i 
dom ow ym ij tro ską  o dzieci rów no­
w ażym y z p rzygotow yw aniem  dla 
nich posiłków , u trzy m y w an iem  w 
czystości u b ran ek  i p y tan iam i w ro ­
dzaju  — czy ju ż  odrobiłeś lekcje , co 
tam  w szkole? Inne sp raw y  o d su w a­
m y na później. Tego ty p u  sy tu a c je  
są n ies te ty  w naszych  rodzinach, w 
k tó rych  oboje rodzice p racu ją , dosyć 
specyficzne. Stw orzy! się w ięc pe­
w ien ste reo typ ,

Czytelniczka z Łodzi nadesłała 
do redakcji list, w którym  po­
rusza w łaśnie problem  obowiąz­
ków rodzicielskich względem 
dzieci. Jest to zagadnienie nie 
cierpiące zwłoki. Może list n a ­
szej m iłej Czytelniczki poruszy 
sumienie w ielu rodziców, zmusi 
ich do myślenia, zrozumieją, że 
są w łaśnie tak samo nierozw aż­
ni, jak  opisana w  liście rodzina 
Kowalskich. Waga i znaczenie 
poruszonego problem u upoważnia 
nas do opublikow ania na łam ach 
naszego pism a listu Czytelniczki 
z Łodzi. Oto on:

. , J e s t e ś m v  od w ielu la t sąsia­
dami p. Kowalskich. Mieszkamy 
w pięknym, nowoczesnym, w ie­
lopiętrowym bloku. Nasza uw a­
ga poświęcona tej rodzinie nie 
w ypływa z tego, że jesteśmy 
wścibscy i w tykam y ..nos w  nie 
swoje spraw y”, przeciwnie — z 
całą życzliwością i serdecznością 
pragniem y im pomóc, bo w idzi­
my, że dzieje się tam  coś n ie­
dobrego. Może tygodnik ..Rodzi­
na” pomoże rozwiązać ten kon­
flikt?

Otóż p. Kowalscy chlubią się 
posiadaniem parki dorodnych 
dzieci. M ama pracuje razem  z 
mężem w  jednej instytucji. Dzie­
ci uczęszczają do 7 i 8 klasy 
szkoły podstawowej, a po lek­
cjach przebyw ają w szkolnej 
świetlicy. W domu gospodaruje 
babcia, m iła starsza pani. W spól­
ny obiad — to w łaściw ie jedvnv 
moment, w  którym  rodzina spo­
tyka się w  komplecie. W pełni 
lata p. Kowalscy jak  zwykle w y­
jeżdżają na wczasy, jednego ro ­
ku nad morze, drugiego w  góry. 
Dzieci ze sobą nie zabierają, ko­
rzystają one z kolonii. Rodzice 
tłum aczą się tym. że dzieci po­
trzebują tow arzystw a rów ieśni­
ków. dlatego pow inny zawsze 
jeździć na kolonie. A im — do­

rosłym — potrzebny jest odpo­
czynek, praca zawodowa przecież 
jest niezm iernie w yczerpująca i 
muszą koniecznie odpocząć od 
wieczornego krzyku i p isku dzie­
ciaków. Nie zauważyliśmy, żeby 
dzieci p. Kowalskich smuciły 
się, kiedy rodzice wyjeżdżali. 
Może kiedyś, kiedy były jeszcze 
m ałe i chodziły do przedszkola, 
przyw iązanie do rodziców było 
silniejsze. W tedy zabierali je ze 
sobą, nosili na rękach, całowali. 
Teraz widzimy, że nastąpił w  tej 
rodzinie jakiś rozdźwięk — dzie­
ci żyją sobie, a rodzice sobie. 
Gdyby nie babcia, nie wiadomo 
co by było. Oczywiście, wszelkich 
wywiadówek, spotkań z nauczy­
cielami, Kowalscy nie zaniedbu­
ją. Obowiązki są więc w  zasa­
dzie spełnione. Ale czy to jest 
wszystko? Co z tą  miłością ro ­
dzicielską? Jak  oni kształtują 
psychikę swoich dzieci, jak  uczą 
je patrzeć i rozumieć św iat? Czy 
wszystko składają na szkołę? 
Przecież w  pierwszym rzędzie 
w łaśnie rodzice m ają największe 
możliwości oddziaływania na 
dzieci. Gdzie ten kontakt i więź 
rodzinna?

Stw ierdzam y z przerażeniem, 
że tradycyjna rodzina rozpada 
się, a może to  jest tylko chw ilo­
wy kryzys. Jak  to  jest nap raw ­
dę z tą  sytuacją w  polskiej ro ­
dzinie? Jesteśm y ludźmi tzw.

„starej daty” — dla nas dom ro ­
dzinny zawsze otaczany był 
szczególną czcią, tam  przecież 
skupiało się praw dziw e życie 
naszej rodziny. Prosim y Redak­
cję o odpowiedź”. Podpisano — 
Załam ana Czytelniczka z Łodzi.

Drodzy Czytelnicy! Oczywiście, 
zmiany jakie zachodzą we wszy­
stkich dziedzinach życia na ca­
łym świecie, nie om ijają rów ­
nież rodziny. Na całym  świecie 
podstawowa komórka społeczna, 
jaką jest rodzina, ulega przeobra­
żeniom. Nie trzeba jednak zała­
mywać rąk  i upadać na duchu. 
Wcale tak  źle n ie  jest!

K onkretne zm iany w ustaw ie­
niu modelu rodziny spowodowa­
ne są m.in. pracą kobiet — b a r­
dzo konieczną i niezbędną. Nie 
można zajm ować konserw atyw ­
nego stanow iska twierdząc, że 
kobieta nie pow inna pracować, 
że jej domeną jest wyłącznie p ro ­
wadzenie domu i wychowywanie 
dzieci. Widzimy przecież, że w 
wielu w ypadkach kobiety w p ra ­
cy zawodowej przewyższają in ­
! elektualnie i zdolnościami męż­
czyzn, że zajm ują kierownicze
i odpowiedzialne stanowiska, że 
stają się niezbędne naw et w  t a ­
kich specjalnościach, które do tej 
pory uw ażane były za typowo 
męskie.

Opieka nad dziećmi jest jed ­
nak nadal niezastąpionym  obo­

w iązkiem  m atki i ojca. Dzieci 
pragną i potrzebują opieki ro ­
dzicielskiej. K iedy są m ałe w y­
starcza im  sam a fizyczna obec­
ność rodziców, natom iast potrze­
bują już więcej intelektualnego 
kontak tu  kiedy dorastają. S ta r­
sze dzieci chcą dzielić się swoimi 
w rażeniam i, spostrzeżeniami, w 
w ielu spraw ach potrzebna jest 
im  m ądra i życzliwa rada. P rze­
cież w łaśnie rodzice stanowią 
ten niepow tarzalny autorytet. 
Młodzi chcą ich podziwiać, 
szczycić się nimi. Nie zawsze 
jednak  w ystępuje obopólne zro­
zumienie. Często dorośli n ie  mo­
gą, a naw et nie chcą zrozumieć 
młodych.

W łaśnie urlop, wczasy to  odpo­
wiedni moment, żeby nadrobić 
zaległości wychowawcze w  sto­
sunku do swoich dzieci. Oczy­
wiście, że nie uzupełnim y cało­
rocznej luki w ciągu krótkiego 
urlopu, ale nasze zachowanie i 
pełen serdeczności kontak t z 
dziećmi, ułatw i nam  dalsze, efek­
tyw ne działanie już po powrocie 
do domu.

W spólne spacery, rozmowy, za­
pom inanie o kłopotach, jakie 
mam y przecież wszyscy, przynio­
są niezm ierne korzyści. Dzięki 
wycieczkom poznamy przeżycia 
naszych dzieci, zrozumiemy jak 
są one wrażliwe, jak  silnie od­
działuje na nie św iat — z czego 
często zupełnie nie zdawaliśmy 
sobie sprawy. Dowiemy się jak 
głęboko nasze małżeńskie niepo­
rozum ienia w strząsały naszymi 
dziećmi, w jakim  stopniu nas 
kochają i potrzebują pomoc­
nej, rodzicielskiej ręki. Podczas 
wspólnych zabaw  na pewno i my 
poczujemy się o kilka lat m łod­
si i zrozumiemy, że rodzina — 
to nie tylko żm udne obowiązki, 
ale olbrzym ia radość i szczęście.

Od kogo młodzi m ają czerpać 
przykład, jak  nie od własnych 
rodziców. Pam iętajm y, że atm o­
sfera rodzinnego domu głęboko 
tkw i przez wiele, w iele lat w  d u ­
szy młodego człowieka. Kiedy w 
przyszłości zakładać on będzie 
w łasną rodzinę, całkowicie pod­
świadom ie będzie się on starał
o utożsam ienie nowego, w łasne­
go domu, z tam tym , zapam ięta­
nym już w  dzieciństwie.

MAŁGORZATA SUDENIS
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W czasie w ak ac ji z d a rza ją  sią rów nież deszczow e dni, choć życzym y w am  
p ięk n e j słonecznej pogody. A le p rzy jaźń  zaw a rta  n a  w ak ac ja ch  um ili w am  
w szystk ie  dni, te  deszczow e rów nież. Z naleźć dobrego  p rzy jac ie la  n ie je s t  rz e ­
czą łatw ą, N iełatw o też je s t być sam em u dobrym  p rzy jac ie lem . M yślcie 
o p rzy jaźn i i p rag n ijc ie  je j, bo to jed n o  z  n a jp ięk n ie jsz y ch  uczuć człow ieka.

rzebywanie i kontaktow anie się z

P rówieśnikam i jest na tu ra lną  potrze­
bą dziecka. Łatwo zaobserwować, 
że grupy rówieśnicze najczęściej do­
b iera ją  się ze względu na w iek lub 

płeć. K ilkunastoletni chłopcy, np. w  nowo 
zasiedlonym bloku, natychm iast znajdą 
wspólne tem aty i sprawy, a dorośli stw ier­
dzą, że pow stała ..paczka”. Schodzą się oni 
na wspólne zabawy podwórkowe, czasem 
organizowane razem  z dziewczętami, a cza­
sem typowo „m ęskie” np.: zabawa w wojnę. 
Dziewczęta starsze np. 14—15-letnie zawsze 
m ają swoje sprawy i sekrety, a młodsze — 
lalki, skakanki itp.

Oprócz grup kilku lub kilkunastoosobo­
wych dziewczęcych i chłopięcych możemy 
zaobserwować pary koleżeńskie tej samej 
płci. Koledze czy koleżance można pow ie­
dzieć więcej niż rodzicom, powierzyć swoje 
tajem nice, podyskutować o spraw ach szkol­
nych, zwierzyć się z pierwszych uczuć, sym ­
patii itp. Te pierwsze dziecięce przyjaźnie 
odgryw ają dużą rolę w społecznym rozwoju 
dziecka. W przyjaźni dziecko uczy się sza­
nować drugiego człowieka; samo akceptuje

Przyjaciele 
naszych

dzieci

przyjaciela i jest przez niego także akcep­
towane.

Zaangażowanie em ocjonalne towarzyszące 
przyjaźni, kształci sferę uczuciową dziecka. 
W przyjaźni, koleżeństwie czy grupie rów ieś­
niczej, mały człowiek realizuje swoją po­
trzebę, tzw. zrzeszania się i wspólnej dzia­
łalności. Jest to jedna z podstawowych po­
trzeb psychicznych dziecka. W obcowaniu 
z rówieśnikam i, w e wspólnej zabawie w zra­
sta  jego w łasna aktywność — ogrom nie w aż­
ny czynnik rozwoju, kształci się również 
um iejętność współdziałania.

Oczywiście, grupa oddziaływ uje na dziec­
ko. Nie zawsze jednak w pożądanym  przez 
nas kierunku. Zależy to od wielu spraw. Do­
rośli muszą pilnie śledzić, czy wpływ grupy 
rówieśniczej na dziecko jest korzystny. Istn ie­
je bowiem niebezpieczeństwo zetknięcia się. 
zwłaszcza w  większym mieście, z grupą spo­
łecznie szkodliwą. Demoralizacja, zwłaszcza 
młodszych, przebiega wówczas z w ielką ła t­
wością. G rupa taka posiada w łasne au to ry ­
tety, np. w alory fizyczne starszy wiek, do­
świadczenie, negatywne, lecz im ponujące w y­
czyny itp. i w łasną hierarchię wartości. G ru­
pa chw ali i nagradza n p .: za pobicie, k ra ­
dzież, spryt, bezczelność — czyli za to, co 
nie znajduje uznania moralnego w społeczeń­
stwie. Zdarza się, że naw et 7—8-letnie dzieci 
zrzeszają się w  „bandy” i w ym ykając sie 
spod kontroli dorosłych, rozpoczynają na 
w łasną rękę działalność, która kończy się 
zwykle rozpraw ą w  sądzie dla nieletnich. 
Spostrzeżenie w porę, że dziecko ulega złym 
wpływom, szybko pozwoli zawrócić je  ze złej 
drogi.

Czuwając dyskretnie nad doborem tow a­

rzystw a w  grupach rówieśniczych naszych 
dzieci, będziemy skutecznie zapobiegać po­
w staw aniu  aspołecznych postaw  i zachowań, 
zdając sobie spraw ę z tego, że znacznie tru d ­
niej jest leczyć chorobę zaaw ansow aną niż 
jej początki, a najlepiej do jej pow stania 
w  ogóle nie dopuszczać. K ontrola taka musi 
być jednak niezwykle dyskretna i taktow na.

Dobre w arunki dla rozwoju aktywności 
dziecka, swobodnego obcowania z rów ieśni­
kam i dla rozwoju zainteresowań, w łaściw e­
go w yładow ania energii, poznania nowych 
form  zabawy i działalności, stw arzają dzie­
ciom instytucje wychowania pozaszkolnego
i działalność poza lekcyjną szkoły. Zapew ­
niają  one bowiem fachową opiekę w ycho­
wawczą, czuw ają nad praw idłow ym  rozwo­
jem  in telektualnym  i społecznym dzieci. Czas 
wolny, którego nadm iar często sta je się bez­
pośrednim  powodem wykolejenia się młodo­
cianych, zostaje celowo zagospodarowany. Tę 
rolę spełniają młodzieżowe domy kultury, 
świetlice szkolne, dzielnicowe, spółdzielcze, 
młodzieżowe kluby i inne tego typu insty­
tucje. W zależności od zainteresowań, każdy 
znajdzie tam  różne ciekawe formy działal­
ności i rozrywki. Świetnie wyposażone p ra ­
cownie, instruktorzy-specjaliści, czekają na 
majsterkowiczów, małych modelarzy, fila te ­
listów, am atorów  gry w  szachy, modelarzy, 
czy członków orkiestry lub „aktorów ” do 
teatrzyku.

Każda szkoła prowadzi również działalność 
pozalekcyjną. Na pierwszym  miejscu należy 
tu wym ienić organizacje młodzieżowe jak: 
Harcerstwo, samorząd szkolny, koła Polskie­
go Czerwonego Krzyża, koła Ligi Obrony 
Kraju, Ligi Ochrony Przyrody, Spółdzielnie 
Uczniowskie i inne.

Dużym powodzeniem wśród uczniów cieszą 
się koła zainteresowań. Te są najrozm aitsze, 
pow stają w  zależności od potrzeb młodzieży. 
Są to szkolne koła sportowe, turystyczno­
-krajoznawcze, szachowe, przyrodnicze, che­
miczne, techniczne, krawieckie, taneczne, fi­
latelistyczne, geograficzne, recytatorskie, tea ­
tralne, chóry, zespoły muzyczne i inne. 
Dziecko samo w ybiera rodzaj koła — zależ­
nie od swych zainteresowań.

Nie zawsze jednak zainteresow ania są tak  
w yraźnie skrystalizowane. Zanim to nastąpi, 
często w łaśnie kolega czy przyjaciel naszego 
dziecka pomaga w ybrać odpowiednie koło.

Aby rozwój umysłowy, uczuciowy i spo­
łeczny dziecka przebiegał harm onijn ie i 
wszechstronnie niezbędne jest obcowanie 
młodego człowieka z rówieśnikam i. Pam ię­
ta ją  o tym  zawsze troskliw i rodzice, k tó ­
rzy czuw ają nad swymi pociechami i św ia­
domie organizują środowisko wychowawcze 
swojego dziecka, chętnie korzystają z po­
mocy szkoły, która nigdy ich nie zawiedzie.

J. ŁAPIŃSKA 
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Jak pisać listy, podania 

i pisma urzędowe

Bardzo pożyteczną książkę w y­
dała ostatnio Ludowa Spółdziel­
nia Wydawnicza. Jest to praca 
Katarzyny Wolskiej i Edm unda 
Spirydowicza pt. Listy, podania, 
pisma urzędowe (stron 384, cena 
30 zł). Książka ta jest kolejną 
wersją w ielokrotnie w znawianej 
pracy K atarzyny Wolskiej pt. 
„Jak  pisać listy i podania” (ostat­
nie wyd. 1967 r.), jednakże w y­
chodząc naprzeciw  zam ów ieniu 
społecznemu zainicjowano taką 
modyfikację daw nej publikacji, 
aby zaspokajała ak tualne potrze­
by oodbiorców. Zrezygnowano 
więc z w ielu przykładów  fikcyj­
nych listów pryw atnych, ograni­
czając się do przypom nienia 
pięknych wzorów literackich. 
Znacznemu rozbudow aniu uległa

część poświęcona korespondencji 
urzędowej. Podano w niej liczne 
przykłady podań, oświadczeń 
składanych w  biurach czy urzę­
dach, a także niektórych n a j­
częściej spotykanych pism sądo­
wych.

Jest to więc popularny porad­
nik, po który nieraz sięgnie czy­
telnik załatw iający spraw y urzę­
dowe, które — aczkolwiek isto t­
ne — nie w ym agają, z uwagi na 
swój nieskom plikowany charak ­
ter, pomocy specjalisty p raw ­
nika.

A oto ogólne dane o zaw arto­
ści książki:

Korespondencja prywatna: o
listach rodzinnych, o listach do 
kolegów i przyjaciół, o listach 
okolicznościowych.

Listy w literaturze: Listy F ry ­
deryka Chopina. A dam a M ickie­
wicza, Juliusza Słowackiego, Eli­
zy Orzeszkowej, Marii Konop­
nickiej, H enryka Sienkiewicza, 
Bolesława P rusa i in.

Sprawy administracyjne: Peł­
nomocnictwo, odwołania, skargi, 
wnioski itp.

Przykłady podań w sprawach 
administracyjnych: Podanie o
udzielenie inform acji adresowej,

o przyznanie em erytury, w sp ra­
wie zm iany nazwiska, w  spraw ie 
zezwolenia na działalność a r ty ­
styczną i- rozrywkową, o założe­
nie księgi w ieczystej, o kredyt 
bankowy, o zezwolenie na w y­
konyw anie rzem iosła itp.

Przykłady pism i wniosków w 
sprawach cywilnych: Wniosek o 
zwolnienie od kosztów sądowych, 
pozew o ustalenie ojcostw a i  a li­
menty, pozew o świadczenie pie­
niężne itp.

Niektóre umowy i oświadcze­
nia: Umowa najm u lokalu, um o­
wa zlecenia, umowa pożyczki, 
umowa sprzedaży samochodu, 
testam ent w łasnoręczny itp.

Sprawy karne: Wniosek o
uchylenie aresztu  tymczasowego, 
wniosek o odroczenie wykonania 
kary, prośba o ułaskaw ienie itp.

W Aneksie znajdujem y m.in.. 
podanie o w ydanie paszportu na 
czasowy pobyt za granicą, poda­
nie o w ydanie w kładki paszpor­
towej do dowodu osobistego, po­
danie o zezwolenie n a  wyjazd 
za granicę na pobyt stały, poda­
nie w  spraw ie zatrudnienia, po­
danie w spraw ie zw olnienia od 
obowiązku uzupełnienia kw alifi­
kacji, podanie o urlop bezpłatny, 
podanie o w ypłatę odpraw y po­
śm iertnej itp.

CO NOWEGO 
W KSIĘGARNIACH?

K alendarz  „S zp ilek” n a  ro k  s a ty ­
ryczny  1975—-76, W AiF 1975, BO s., 
cena 30 zł. — K alen d arz  oprócz w y­
kazu dni ro k u  i św ią t zaw iera  zbiór 
na jc iekaw szych  tek s tó w  i ry su n k ó w  
ze „S zp ilek ” , a tak że  now e u tw o ry : 
opow iadan ia  sa ty ryczne , dow cipy r y ­
sunkow e, kom iksy , ho roskopy , k ró t­
k ie  now elki.

K abiny  o b se rw ato ra . K ędziersk i J., 
MON 1975, 272 s„ cena  20 zł. W spom ­
nien ia  o ficera  lo tn ic tw a o bejm ujące  
la ta  1926—1939. A u to r om aw ia rozwój 
lo tn ic tw a polsk iego w o kresie  m ię­
dzyw ojennym , u k azu je  ludzi, k tó rzy  
o fia rn ie  działali na  rzecz jego  roz­
w oju, a w czasie w o jny  dali liczne 
dow ody m ęstw a.

K ształtow anie za in te reso w ań  tech ­
n icznych  dzieci i m łodzieży. N azar J., 
CRZZ 1975, 204 s., 35 zł. K siążka p rz e ­
znaczona d la rodziców , w ychow aw ­
ców  i nauczycie li, om aw ia  zag ad n ie ­
nia zw iązane z m iejscem  człow ieka, 
jego ro lą  w : w spcłczesnym  św iecie, 
p rzygo tow an iem  go do rozum ien ia  
i k o rzy stan ia  z techn ik i. R odzaje 
fo rm  i m etod k sz ta łto w an ia  za in te ­
reso w ań  techn icznych  o raz w y k o rzy ­
sty w an ie  ich  podczas p racy  z dzieć­
m i i m łodzieżą. P rzy k ład o w e ry su n ­
k i p rac  techn icznych  i  ilu strac je .

S łow nik łac ińsk o -p o lsk i. K um a- 
nlecki K. wg słow nika  H erm an a  
M engego i  H en ry k a  K opii. W yd. 3. 
PW N 1975, 547 s., cena  36 zł.

Pow yższe k siążk i m ożna n abyw ać 
we w szystk ich  k s ię g arn iach  „D om u 
K siążk i” lub  zam aw iać  pod n a s tę p u ­
jący m  ad rese m :

P ow szechna K sięg arn ia  W ysyłkow a, 
ul. N ow olipie 4, 00-150 W arszaw a.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor
Wilczur

Wszystko zdawało się potw ierdzać tra f­
ność diagnozy. N a m iejscu kości potylicz­
nych, trzem a wypukłościam i w ystawał 
mozg: dw a białe p łaty kory mozgowej
gęsto pokryte różowymi i sinaw ym i sia tka­
mi naczyn krwionośnych, a spod nich w y­
stający szary, gąbczasty móżdżek o prąż­
kach w yraźnie wyginających się w  środku 
ku rdzeniowi pacierzowemu.
Wzdęcie opony świadczyło o tym, że ja ­
kieś nieprzew idziane przez natu rę  ciało 
w ew nątrz układu mózgowego, wypycha 
płyn mozgowo-rdzeniowy. Profesor wy­
prostował się, popraw ił m askę i skinął 
głową w stronę Rancewicza i H enneber- 
ga, po czym odstąpił i stanął koło dokto­
ra Zuka, trzym ającego rękę n a  pulsie ope­
rowanego. Mógł stąd z najw iększą dokład­
nością widzieć pole operacyjne i śledzić 
ruchy rąk  Rancewicza i Henneberga.

Rozległ się pierwszy brzęk niklowych 
narzędzi na szklanym  blacie. Operacja 
była rozpoczęta.

W śród śm iertelnej ciszy długie, wąskie 
palce Rancewicza precyzyjnie poruszały 
się połyskując w  jaskraw ym  św ietle n ik ­
lem narzędzi. Na tych palcach skupione 
były oczy w szystkich obecnych. Mijały 
minuty.

W reszcie w  rochyleniu trzech płatów 
ukazał się fioletowy, a m iejscam i żółty 
koniec narośli.

Teraz pokryte gumowymi rękawicam i 
dłonie H enneberga przytrzym yw ały roz­
chylenie zw iększając je stopniowo w  m ia­
rę jak  posuw ał się lancet Rancewicza. 
Dotychczas przew idyw ania profesora W il­
czura spraw dzały się z całą dokładnością. 
Isto tn ie now otw ór uciskał powierzchnię 
móżdżku, lecz uciskał swoim odgałęzie­

niem, które grubiało w  m iarę posuw ania 
się w  głąb. Mogło uchodzić za rzecz pew ­
ną, iż głównym  siedliskiem  nowotworu 
jest przestrzeń między spoidłem wielkim, 
móżdżkiem, szyszynkę i czterom a szary­
mi poduszeczkam i corpora juadrigem ina 
Nie można było jeszcze wiedzieć, czy 
boczne rozgałęzienia nie sięgają pod p ra ­
wą i lew ą półkulę.

Od czasu do czasu oczy operującego 
podnosiły się i spotykały wzrok W ilczu­
ra. Wówczas rozlegał się przytłum iony 
głos profesora:

— Dobrze.
I operacja szła dalej. Nie można tu by­

ło sobie pozwolić na żaden pośpiech, a 
każdy ruch wym agał nadm iernie wytężo­
nej uwagi. Pomimo to w trzydziestej 
drugiej m inucie nieruchom e ciało opero­
wanego gw ałtownie poruszj7ło się. Jakiś 
nieostrożny ruch Rancewicza spowodował 
nieświadom ą reakcję mięśni. Przez jedną 
chwilę w  oczach w szystkich obecnych za­
migotał niepokój, a Rancewicz zdenerwo- 
wowany przerw ał operację. Nie było żad­
nego uszkodzenia mózgu i drobny ten w y­
padek w łaściw ie nie m iał znaczenia. 
W płynął jednak  fataln ie na poczucie pew ­
ności siebie u operującego.

Dla wszystkich stało się to widoczne. 
Ruchy lancetu oddzielającego nowotwór 
od otoczenia były coraz m niej pewne, co­
raz wolniejsze. Na brw iach i powiekach 
Rancewicza w ystąpiły m ałe kropelki potu. 
Coraz częściej w ahał się, coraz częściej 
przerywał.

A zbliżała się w łaśnie najtrudniejsza 
faza operacji. Widoczność pola staw ała 
się coraz gorsza, wszyscy zrozumieli, że 
musi się to zakończyć katastrofą.

Doktór H enneberg rzucał W ilczurowi 
przerażone spojrzenia. Na szarej, prążko­
wanej powierzchni móżdżku bezwładnie 
leżał w yrostek nowotworu, przypom ina­
jący język jakiegoś płaza. P łaza ukrytego 
gdzieś w  głębi. Niem al na oślep trzeba 
się było brać do jego gardzieli.

Niespodziewanie Rancewicz w yprosto­
wał się i rozkładając ręce powiedział głoś­
no:

— Nie mogę. Nie potrafię...
— Ależ wszystko idzie doskonale — us­

pokajająco odezwał się Wilczur. — Niech 
pan teraz odzieli z góry od praw ej pół­
kuli i już będzie pan m iał dostęp do 
spoidła.

Ton jego głosu przywrócił widocznie 
równowagę nerwom  Rancewicza, który 
znowu w ziął lancet do ręki. Po dwóch 
m inutach jednak, nowe poruszenie się 
operowanego, w skutek niebacznego doty­
ku Rancewicza, w ytrąciło  go ponownie z 
pewności siebie. O dstąpił i bez słowa po­
trząsnął głową. Stało się jasne, że nie 
może operacji przeprow adzić do końca.

— To jest beznadziejne — odezwał się 
któryś z lekarzy.
— Tak — kiw nął głową Henneberg. — 

Trzeba zam knąć czaszkę.
— Niech pan trzym a — rozległ się ost­

ry, rozkazujący głos W ilczura.
Zanim  obecni zdążyli zorientować się w 

jego zam iarach, W ilczur zajął miejsce 
Rancewicza, w ziął lancet i pochylił się 
nad o tw artą  czaszką. W szystkich ogarnę­
ło zdumienie. Tak niedawno widzieli 
przecież drgającą bez przerw y dłoń pro­
fesora. Teraz ruchem  pewnym  ujęła ko­
niec nowotworu, podczas gdy druga trzy­
m ając lancet w  w ielkich i pozornie niez­
grabnych palcach w ykonyw ała szybkie i 
spraw ne ruchy.

Widocznie pod w pływ em  silnego napię­
cia woli, drgania ręki ustały.

Niem al wszyscy spośród asystujących 
przy operacji, znali W ilczura od daw na i 
widzieli go nieraz przy pracy. Poznawali 
go teraz, poznawali takim , jakim  był daw ­
niej. Ogromne ręce zdawały się zakrywać 
całe pole operacyjne, zdawały się grzebać 
w tej białej i szarej masie, miętosić ją
i gnieść. W prost nie do uw ierzenia było, 
że dotykają mózgu tak  lekko i ostrożnie, 
że niem al w cale niewyczuwalnie, cdn. (104)
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P a n  A ndrzej T. z L ub lina  pilnie 
czy ta  P ism o św . Z n a  jego  różne  p rze ­
k łady . W ielo letn ia le k tu ra  „R odziny” 
ośm iela go do zadan ia  n am  py tań  
b ib lijnych , n a  k tó re  chcia łby  o trzy ­
m ać m ożliw ie w y cze rp u jącą  odpo­
wiedź.

„K sięga R odzaju  — pisze C zytel­
n ik — zaw iera  d w a opisy  stw orzen ia  
człow ieka. O pisy te  pozw ala ją  u s ta ­
lić, że Bóg zab ro n ił A dam ow i sp o ­
żyw ania z d rzew a p oznan ia  dobrego 
i złego — jeszcze p rzed  stw orzen iem  
Ewy. Je ś li ta k , to  Ew a nie zgrzeszy­
ła, gdy zerw ała  owoc z d rzew a za ­
kazanego. Z grzeszył ty lk o  A dam i 
W ta k im  raz ie  Ew a po w in n a  zach o ­
w ać n iesk az ite ln o ść  o raz n ie śm ie rte l­
ność ciała , ja k ą  m iał A dam  przed  
upadk iem . J a k  ob ron ić sp raw ied li­
w ość Bożą w obec fa k tu , że Ewa 
um arła , choć n ie  o trzy m ała  ona  w y ­
raźnego  zakazu , ja k  A dam ?”

Szanowny Panie Andrzeju! 
Czytając Pism o św. należy p a­
m iętać o tym, że możemy mieć 
trudność w rozum ieniu dowolnie 
w ybranego przez nas tekstu, o 
ile za wszelką cenę tekst ten in ­
terpretow ać będziemy w  sposób 
dosłowny. W przypadku Pana 
taka trudność w łaśnie powstała. 
Księga Rodzaju dzisiejszą fo r­
mę uzyskała dopiero w  VI w ie­
ku  przed nar. Chr., w epoce n ie­
woli babilońskiej. Stąd ideologię 
natury  społecznej tej epoki p rze­
niesiono niew ątpliw ie do czasów 
najdaw niejszych, tj. do p reh isto ­
rii. Toteż Ew a-kobieta zajm uje 
miejsce niższe w  hierarchii spo­
łecznej. Takie miejsce, jakie za j­
mowała kobieta w okresie osta­
tecznej redakcji pierwszej księgi 
Objaw ienia Bożego. Ewa jako 
kobieta nie bierze więc, zgodnie 
z panującym  zwyczajem w  VI 
w ieku przed nar. Chr., udziału 
w układach z Bogiem. Niemniej

Rozmowy 
z Czytelnikami

jednak  skutki upadku bezpośred­
nio i ona odczuła.

W spółodpowiedzialność Ewy za 
grzech pierw orodny niew ątpliw ie 
tłum aczy idea pochodzenia jej z 
żebra Adama. F akt ten teologo­
w ie in te rp re tu ją  jako pełne ucze­
stnictw o kobiety w  naturze męż­
czyzny. Wobec Boga zatem m ają 
jednakow e obowiązki. Co do 
istoty A dam  i Ewa są sobie 
równi.

Na kanw ie dyskusji o żebrze 
Adam a stale podkreśla się fakt, 
że przecież każdy mężczyzna ma 
parzystą ilość żeber. Dlaczego 
więc przedstawicielom  „płci 
brzydkiej” nie brakuje jednego 
żebra?! Z tej to okazji przyw o­
łajm y na pomoc tw ierdzenie, że 
hebrajskie słowo „sela” nie ozna­
cza koniecznie żebra. Rozumieć 
je  można w  znaczeniu szerszym 
jako inną część ciała. W ielu teo­
logów przyjm uje, że owo żebro 
dane było Adamowi, w  tym  ce­
lu, by utworzone było zeń ciało 
Ewy. Niektórzy zaś teologowie 
utrzym ują, że żebro to było spe­
cjalnym  narządem  danym  A da­
mowi, aby podkreślić jedność 
pochodzenia ludzkiego rodzaju, 
a  także zależność kobiety od 
mężczyzny.

K olejne p y tan ie  C zyte ln ika z L u­
blina dotyczy rów nież Księgi R odza­
ju. P isze On: „Jeszcze  przed u p ad ­
kiem  pierw szych rodziców  Bóg u s ta ­
lił sposób rozm nażan ia  ludzi. A dam  
i Ewa przygotow ani byli do m ałżeń ­
stw a ju ż  w chw ili stw orzen ia . D la­
czego przeto po zerw aniu  ow ocu z 
drzew a poznania złego i dobrego, 
zobaczyw szy sw o ją  nagość, zaw sty ­
dzili się tak , ja k b y  przed tem  siebie 
nie oglądali?

W styd A dam a i Ewy nie w y­
n ikał bynajm niej z tego powodu, 
że mieli oni jakieś fizyczne de­
fekty. Seksuolodzy taki wstyd, 
pow stający pomiędzy partneram i, 
rejestru ją . Pierw si rodzice żad­
nych defektów  fizycznych nie 
mieli. N aw et gdyby je mieli, to 
nie byliby tego świadomi, ponie­
waż byli sami i nie mieli innego 
punktu odniesienia. Sami byli 
wzorcami fizycznego piękna.

Licząc się z praw dą, iż Księga 
Rodzaju należy do ksiąg objawio­
nych, należałoby dać możliwie 
wyczerpującą in terpretację  w sty­
du zaistniałego między Adamem
i Ewą, tak  aby uwzględniała ona 
najnowszą wiedzę o człowieku. 
Zaznaczamy oczywiście, że n i­
niejsza odpowiedź nie p re tendu­
je  do odpowiedzi wyczerpującej. 
W spraw ie tej powiemy tylko, 
że źródłem  w stydu, o którym  
Pan pisze, jest naruszenie h a r­
monii- między w ładzą pożądaw- 
czą człowieka i rozumem. P ierw ­
si rodzice na skutek grzechu 
natychm iast u tracili n ieskazitel­
ność, w  której miejsce powstała 
w łaśnie w  nich owa pożądliwość.

T rzecie p y tan ie  P a n a  A ndrzeja  
brzm i n a s tę p u ją c o : „W sk u tek  g rze­
chu  Ew a odczuw ać będzie ból rod ze­
n ia. P o n ad to  Bóg k arze  ją  p ożąd li­
w ością (por. Rodz. 3, 16), ta k  ja k  
gdyby  A dam  był w olny  od te j po ­
żądliw ości a lbo  m ia ł ją  w  m nie jszym  
stopn iu . T ek st P ism a św . w skazu je , 
że to Ew a w yłączn ie  tą  pożądliw ością 
je s t u k a ra n a . Czy zgodne to  je s t  z 
w ynik iem  najn o w sze j seksuologii?

Jak  powiedzieliśmy wyżej, 
skutki pierwszego upadku obję­
ły zarówno Adama, jak  i Ewę. 
W jakiej mierze, biorąc pod 
uwagę rozróżnienie natury  m ię­
dzy mężczyzną a kobietą, w ystę­
puje u obu płci pożądliwość cie­
lesna — Pismo św. o tym  nie 
mówi.

W tekście, na który Pan się 
powołuje, S tw órca kieru je do 
Ewy następujące słowa: „O bar­
czę cię niezm iernie w ielkim  t r u ­
dem twej brzemienności, w  bólu 
będziesz rodziła dzieci, ku tw e­

m u mężowi będziesz kierow ała 
swe pragnienie, on zaś będzie 
panow ał nad tobą” (Rdz 3, 16).

Przy tym  tekście niewątpliw ie 
należy się również odwołać do 
fak tu  późniejszego redagowania 
Księgi Rodzaju. Niższość spo­
łeczna kobiety okresu redakcji 
tej księgi i tu  znalazła swój w y­
raz: A dam  (mężczyzna) w  ogolę 
absolutnie panuje nad Ewą 
(kobietą w  ogóle); nie ma ona 
nic do powiedzenia; ku męż­
czyźnie może jedynie kierować 
swoje pożądanie, bo to spraw a 
jej woli, a nie działania, które 
było ograniczone społecznymi 
układami. W szelkie żądania ko­
biety mogły obracać się li tylko 
w sferze marzeń.

Co się tyczy wiedzy o psycho­
fizjologii pożądań seksualnych 
mężczyzny i kobiety, to  z pew ­
nością m iły Czytelnik wybaczy, 
jeśli powiemy, że w tym  zakre­
sie nie czujem y się kom petentni. 
Z pytania pańskiego wywniosko­
wać można, że zna Pan chyba 
najnowsze w yniki badań seksuo­
logów. Dodajm y dla orientacji 
innych Czytelników, że n a  temat, 
który sugeruje Pan Andrzej, 
można dowiedzieć :jię w  bardzo 
ciekawej książce, napisanej pod 
redakcją K azim ierza Im ielińskie- 
go, pt. Seksuologia Społeczna, 
W arszawa 1974 r. W arto tu  
wspomnieć, że w  cytowanej p ra ­
cy naukow ej autor pisze m.in.: 
„Zachowanie seksualne kobiety 
wymaga w  większej m ierze po­
budzenia z zew nątrz (ze strony 
mężczyzny) niż mężczyzn... K in- 
sey i współpracownicy (1948, 
1953) stw ierdzili, że kobiety rea ­
gują na w izualne bodźce o tem a­
tyce seksualnej w yraźnie słabiej 
niż mężczyźni” (s. 96 i 97). W 
kontekście ostatnich tw ierdzeń 
dosłowne tłum aczenie Księgi Ro­
dzaju 3, 16 w ydaje się raczej 
niewskazane.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiamy.

Ks. KAZIMIERZ BOŃCZAK

Lekarz radzi

WZYWAJĄC RATUNKU

Udzielenie fachow ej pom ocy lek arsk ie j osobom , k tó re  uległy  nieszczęśliw em u 
w ypadkow i, czy leż nagie zacnorow ały , należy  do lekarza  i perso n e lu  m e­
dycznego, Z darza  się je d n a k  często, szczególnie na w si, że n ie m ożna czekać 
na p rzybycie  lekarza , a tym czasem  m in u ty  m ogą decydow ać o życiu czy zd ro ­
wiu człow ieka.

P om im o, że k ładzie  się dziś duży nacisk  na w pojenie w szystk im , a  szcze­
gólnie m łodzieży , zasad praw idłow ego ra tow nic tw a, nadal p o k u tu je  jeszcze 
w iele s ta ry ch , tak  zw anych „w y p ró b o w an y ch ” sposobów  ra to w an ia , n ieraz  
bardzo  szkodliw ych i n iebezp iecznych  dla chorego. O n iek tó ry ch  jeszcze do 
dziś sp o ty k an y ch , chcem y tu  opow iedzieć.

Ktoś zem dlał, je s t n iep rzy tom ny . R a tu jąc y  go p ró b u ją  o tw orzyć m u u sta  
i w lać  trochę  w ody, k ro p li W alerianow ych czy wódki. To b łąd ! P ow ażny  b łąd , 
g roźny  w sk u tk a ch  dla ra to w an eg o ! N igdy nie wolno n iep rzy to m n em u  w lew ać 
do u st jak ich k o lw iek  płynów . Można go w  ten  sposób udusić . G ard ło  bowiem 
je s t p rze jśc iem  do p rzełyku  i dalej do p rzew odu pokarm ow ego , a le  rów nież 
do k rtan i, tchaw icy  i u k ład u  oddechow ego. G dy człow iek je s t  p rzy to m n y  
w czasie p rze ły k an ia , spec ja ln a  ch rząs tk a  zw ana n ag łośn ią  zam yka w ejście  
do k r ta n i. U  n ieprzy tom nego  tak  się nie dzieje i p łyn  w lany  do u s t m oże 
d ostać  się do k r ta n i, dalej do tchaw icy , oskrzeli i w reszcie  do pęcherzyków  
płucnych , un iem ożliw ia jąc  o ddychan ie  i pow odu jąc  uduszenie.

W w ypadku  om dlenia należy  chorego u łożyć w ygodnie, um ożliw ić dostęp  
pow ietrza, roz luźn ić  odzież, sk ro p ić  tw arz  zim ną w odą, d la  p o praw ien ia  k r ą ­
żenia rozcierać  dłonie i stopy . N a tom iast lek a rs tw a  czy inne p ły n y  m ożna p o ­
dać dopiero w tedy, gdy zacznie m u w racać  św iadom ość,

Do tej po ry  pok u tu jący m  na w si przesądem  je s t zak opyw an ie  w  ziem ię r a ­
żonego p io runem . Tak p o rażen ie  p io runem  jak  i p rądem  elek trycznym  pow o­
duje przede w szystk im  p o rażen ie  czynności oddechow ych. Z akopyw an ie , czy 
naw et ty lk o  lek k ie  p rzy sy p an ie  rażonego  ziem ią, u tru d n ia  i uniem ożliw ia r u ­
chy  k la tk i piersiow ej, a tym  sam ym  oddychanie. W p rzy p ad k u  porażen ia  p io­
runem  czy p rąd em , w każdym  w y p ad k u  konieczna je s t ja k  najszybsza pom oc 
lek arza , a do czasu przybycia  należy  w yko n y w ać  sz tuczne oddychan ie.

Rów nież bardzo  s ta ry m  przesądem  jes t ten , że ep ilep tykow i w czacie a ta k u  
drgaw ek należy  dać do ręk i k lucz  lub jak iś  in n y  p rzedm io t żelazny. Je s t  to 
zupełn ie bezsensow ne, choć byna jm n ie j nie jes t groźne w sk u tk a ch  dla cho­
rego.

P rzerw an ie  a ta k u  drgaw ek  je s t niem ożliw e dla p rzygodnych  ra tow ników . 
C norem u należy  jed y n ie  w łożyć m iędzy  zęby ja k iś  d rew n ian y  p rzedm io t, by 
u ch ron ić  go przed pogryzieniem  języka, a  poa głow ę koc czy zw in ię tą  m a ­
ry n a rk ę , by zabezpieczyć głow ę przed u razam i. I na tym  pom oc przygodnych  
ra tow ników  kończy  się.

Z nany  je s t  do dzisia j „cu d o w n y  sposób” ra to w an ia  poparzonych  przez p o ­
sypyw an ie  oparzonego m iejsca solą. .leciynym , a  w łaściw ym  sposobem  p o stę ­
pow ania w  w ^padK u oparzen ia , je s t jaK n ajszyosze  p rzy iozen ie iia  m ie jsce  o p a­
rzone okładu ze sp iry tu su  (tylko n ie  denatu ra tu !}  Iud w ódki. D aw niej za le ­
cane o leje i tłuszcze też są raczej n iew skazane, cboć oczyw iście m n ie j szkodli­
w e n iż sól. Jeśli pod rę n ą  nie m am y sp iry tu su  czy w ódki, a m ie jsce  oparzone 
nie je s t ra n ą  o tw artą , m ożem y chw ilow o zastosow ać ko m p res z m ocnej esencji 
n e rb a ty . T rzeba je d n a k  p rzy  o parzen iach  zaw sze pam iętać , że s ta n  ogólny ch o ­
rego zależy nie ty lk o  od stopn ia o parzen ia , ile od jeg o  rozległości. J e ś li więy 
oparzen ie  je s t  rozlegle, kon ieczna je s t in te rw en c ja  leKarza.

P rzy  nagie  w y stępu jących  bóJacn b rzucha, p rzed  usta len iem  ich  p rzyczyny  
przez lek arza , w żadnym  w ypadku  nie wolno podaw ać jak ich k o lw iek  środków  
p rzeczyszczających! W n iek tó ry cn  cnorobach  p rze jaw ia jący cn  się o strvm i bó 
lam i b rzucha, jak  na p rzy k ład  p rzy  zapalen iu  w yro stk a  robaczkow ego,' sk ręcie  
je lit, pękn ięc iu  w rzodu żo łądka czy dw unastn icy , a u kob ie t i w ciąży poza­
m acicznej, środki p rzeczyszczające bardzo p o g arsza ją  sy tuację . T rzeba chorego 
polozyc, ciepło p rzykryć , ew en tualn ie  podać do pop ijan ia  ciepłą, nieosłodzon^ 
n erb a tę  i czekać  na przybycie  pogotow ia czy w ezw anego lekarza.

W w ypadku  p odejrzen ia  złam ania  kośc i kończyn dolnych, czy uszkodzenia 
k ręgosłupa  lub m iedn icy , jeśli ty lk o  nie m a sło ty  czy silnego m rozu, n ie n a ­
leży ruszać  ofiary z m iejsca  w ypadku , przenosić  czy uk ładać. N ieum iejętny  
tra n sp o r t spow odow ać m oże więcej szkody niż pozostaw ien ie o fia ry  na m iejscu  
do czasu p rzybycia  lekarza . Jeśli jed n ak  w y ją tk o w o  zła pogoda lub  m iejsce, 
w k tó ry m  n astąp ił w ypadek  (szosa, a u to s tra d a ) , w ym aga p rzen iesien ia  cho ­
rego, należy  to czynić jak  n a jo s tro żn ie j, s ta ra ją c  się ch ron ić  k ończynę z ła ­
m an ą  przed  zginaniem .

R atu jąc  topielca należy  od razu  usunąć  w odę z  g ó rnych  dróg oddechow ych 
przez ułożenie go na b rzuchu , na k o lan ie  ra to w n ik a , tak  by  g łow a zw isała 
i n ac isk a jąc  p lecy  ug n ia tać  k la tk ę  piersiow ą. Potem , aż do p rzy b y c ia  lekarza , 
robić sztuczne oddychanie. U jm ow anie topielca za nogi i ręce , a następn ie  
bu jan ie  nim  na p raw o i lewo, nie m a sensu i u ła tw ia  m u ty lk o  uduszen ie  
się w edą, k tó ra  dosta ła  się do u k ład u  oddechow ego.

P rzy  stosunkow o najczęstszych  w y padkach  — np. ska leczen iach  ostrym i 
przedm io tam i — należy  posm arow ać jo d y n ą  ty lk o  brzegi ra n y , b y  b ak te rie  ze 
sk ó ry  nie p rzen iknęły  do ran y . Sam ą ra n ę  trzeb a  p rz y k ry ć  k aw ałk iem  ja łow ej 
gazy, ale nie w tłaczać gazy czy w aty . N ie tam u je  się tak że  k rw aw ien ia , choć 
tak i pogląd dotąd p o k u tu je . Po zabezpieczeniu  ran y  gaza i lekk im  o b andażo ­
w aniem , należy zw rócić się o dalszą pom oc do lekarza . T y lko  w  zupełn ie d ro b ­
nych, pow ierzchow nych ska leczen iach , n ie  je s t to kon ieczne. We w szystk ich  
innych  nie zapo m in a jm y  o m ożliw ości zakażen ia  ra n y  tężcem . P am ię ta jm y , 
by  ra tu ją c  chorego jednocześn ie  nie szkodzić m u !
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Kiedy Bóg przyjmie twc;q ofiarę
Ludzie od początku św iata składali P anu  Bogu ofiary, by 

okazać sw oją wdzięczność za życie, zdrowie, za opiekę i  pomoc, 
by przeprosić za sw oje ołędy i grzechy, albo by wyprosić dla 
siebie i najbliższych błogosławieństwo Boże.

Gdy Pan Jezus żył na ziemi składanie ofiar było tak  pow­
szechnym obowiązkiem, jak  w naszych czasach nakazane jest 
uczestniczenie w e Mszy sw. w każdą niedzielę i święto. Istm ały 
już wówczas ofiary pieniężne, takie jak ie  my składam y n a  tacę 
w kościele. Najczęściej jednak  współcześni Panu Jezusowi lu ­
dzie nieśli do św iątyni ofiary w natu rze  — mąkę, chleb, oliwę, 
owoce, a naw et zw ierzęta i ptaki. C hrystus w idział nie tylko 
dary, ale także znał myśli i serca ofiarodawców. Nigdy nie oce­
nia ł ofiary tak  jak  ona była w arta  n a  ziemi, ale w edług czystej 
intencji człowieka, który tę  ofiarę składał.

Pewnego razu  kazał obserwować apostołom ludzi w chodzą­
cych do Kościoła i składających pieniążki do otw artego koszycz­
ka ustawionego przy wejściu. Pieniążki sypały się rożne. Jeden 
pan dał naw et złoty talent. Przyszła także koDiecinka, która 
wrzuciła ao kosza jeden grosz. Później zapytał Jezus swoicn 
uczniów, czy zaobserwowali dobrze, kto dai najw iększą ofiarę 
na kościół. Zawołali chorem : Ten gruDy, pięknie ubrany pan 
ofiarow ał najw ięcej, Do aż cały talent, za który można kupić 
kilkanaście krów. Na to Jezus: Mylicie się. Ow oogacz nie zło­
żył najw iększej ofiary. Dał jeden talent, ale w kieszeni, zostało 
mu jeszcze tysiące takich talentów . N ajw iększą ofiarę dla Boga 
złożyła ta  uboga kobieta, co rzuciła grosz. Ona ofiarow ała cały 
swój m ajątek, wszystko co miała.

Żeby Bóg przyjął ofiarę musi ona płynąć ze szczerego i czy­
stego serca i ma być tak a  na jaką nas stać. Nie wolno gniewać 
się, kraść i bez chęci popraw ienia się z tych grzechów próbo­
wać składać Bogu ofiarę. Takich ofiar Bóg nie chce. Pan Jezus 
wyraźnie upomina, że ofiara człowieka, na którego sumieniu 
ciąży ludzka krzywda, nie ma żadnej w artości u Boga. Jeśn 
przyjdziesz z darem  do kościoła i tam  przypom nisz sobie, że 
brat twój, sąsiad, albo kolega ma coś przeciwko tobie, nie sk ła­
daj ofiary, ale idź przeprosić się z pokrzywdzonym  przez ciebie 
człowiekiem, a w tedy wrócisz i ofiarujesz dar. O fiarą czystego 
serca Ojciec niebieski nigdy nie wzgardzi.

Zanim ofiarujesz dar
Zosia dostała na im ieniny piękny kom plet flam astrów  w  pre­

zencie od swojej chrzestnej mamusi. Ucieszyła się bardzo. 
W klasie piątej „A” nikt nie m iał takiego kom pletu. Koleżanki 
m iały po trzy lub po cztery kolory w zestawie, ale żadna nie 
mogła poszczycić się aż dziesięcioma jak  Zosia. N aw et pani 
od polskiego z zainteresow aniem  w ypróbow ała wszystkie ko­
lory i staw iała stopnie do zeszytu flam astram i wypożyczonymi 
od Zosi. W kilka dni później zdarzyła się tragedia. Na drugiej 
p rzerw ie pisaki zniknęły Zosi z teczki. Poszukiw ania w  torn i­
strach kolegów i koleżanek nie dały nic. W szystkim żal było 
bardzo Zosi, która płakała rzewnym i łzami. Złodzieja nie zła­
pano.

M inęły dwa tygodnie. W parafii do k tórej należała Zosia 
wypadł odpust. Było dużo ludzi. Na Mszy św iętej d la  dzieci 
przem aw iał sam  ksiądz proboszcz. Niedługo zakończycie rok 
szkolny — mówił — zaniesiecie Panu Bogu w darze w aszą p ra ­
cę i naukę. Waszą ofiarę przyjm ie Pan Jezus, . gdy oczyścicie 
swoje serduszka z g rzechów ,i napraw icie krzyw dy w yrządzone 
kolegom i koleżankom. W spomniał delikatn ie o przykrości jaką 
ktoś zrobił Zosi. Dwa dni później na półce pod stoliczkiem, 
przy którym  Zosia siedziała w  szkole, ktoś położył niewielką 
paczuszkę. Domyślacie się co było w  środku: — zaginione fla ­
m astry i... tabliczka czekolady na przeproszenie za łzy! Ktoś 
mógł ofiarować Bogu swój rok szkolny.

Ksiądz Łukasz

Hej, J a n ie, i a n i e  
zielony...

W po lu  lip eń ka , w  po lu  zielona.

lis teczk i opuściła.

Pod nią d z iew czyn a , pod nią
jed yn a ,

parą w ia n ec zkó w  wiła.

Na bystrą  w odą, na rw ącą wodą, 

w ia n eczk i w ypuściła .

Czeka na w ró żb y , czeka  na znaki; 

czy k o m u  będzie m iła.

M oja dziew czyn o , m o ja  jed yn o , 

nie k lopocz ty  się o n ie.

Oj, m a m  ja  parą łabędzi białych, 

p opłyną  one po nie.

Łabądzie p łyną , w ia n ec zk i giną,

bystra  je  w oda n iesie .

Nie m a sz w ia n eczka  m iła
dziew czyn o ,

już nic cię nie pocieszy .

l a k  śp iew ały  dziew częta  w ijące 
UicuiKi p iz e a  w scnoaem  sionca  w 
wigilię sw, Ja n a . K azaa  ap ia ta ia  
u»A.a i ud trzy  w ian ia  z rożny en 
zioł i Kwiatów — z naw rotK i, m a­
c ierzank i, ru m ia n k u , biawaticuw 
— cn ro m ący ch  p rzed  cnoro n am i 
i n ieszczęściem , a p rzede  w szyst­
k im  przynoszących  szczęście m ał­
żeńskie. Z aczynały  w ic w ian ia  
p rzed  w schodem  słońca , a później 
uiciadały j e  w  cieniu  brzozy, dębu 
lub w ierzby , aby  zachow ały  św ie­
żość do w ieczora. K iedy słońce za­
szło ozdab iano  w ianki w stążK am i i 
zapalonym i św ieczkam i, św ięcono 
je  i puszczały  je  dziew częta z n u r ­
tem  rzek i p iln ie  śledząc  co się z 
n im i dzieje . Je d en  z uw itych  w ian ­
ków sym bolizow ał dziew czynę, a 
a ru g i je j u p ragn ionego  ch łopca. 
Jeżeli k tó ra ś  z dziew cząt p uszcza­
ła trzy  w ianki, to jed en  z n ich  
oznaczał ją , a dw a dw u chłopców  
je j m iłych. W różba m iała  zdecy­
dow ać, k tó ry  będzie m ężem  dziew ­
czyny. Jeżeli w iank i zeszły się z 
sobą na w odzie — to d o b ra  w róż­
ba — do n as tępnego  św . Ja n a  
dziew czyna w yjdzie  za m ąż. w  
tym  czasie  chłopcy  z zapalonym i 
pochodniam i p łynęli łódkam i, śc i­
gając się z w iankam i, lub  łap iąc  
je  — k tó re j dziew czyny w ianek  
złapie, ta  będzie  jego żoaą. J e ­
żeli w ianek  za to n ą ł znaczyło  to, 
że dziew czyna będzie s ta rą  pan 
ną. W ianki to jedno  z n a jp ię k ­
n ie jszych  obyczajów  ludow ych  ży­
wo zachow anych  do naszych  cza­
sów. P odo b n ie  ja k  A n d rze jk i są  
to św ię ta  p rzede  w szystk im  dziew ­
częce, u jaw n ia ją  ta jem n ice  dziew ­
częcych se rc , p rag n ien ia  w yjśc ia  
za m ąż, w y jech an ia  z u p rag n io ­
nym  u k o ch an y m  hen, gdzieś na 
kon iec św ia ta .

W ianki p łyną  na w odzie, tęskny  
śpiew  je  goni, na b rzegu rzeki 
czy jez io ra  p łonie św ię to jańsk ie  
ognisko, ciepła noc p ach n ie  zio­
łam i... U rok  tej św ię to jań sk ie j no­
cy, je j ta jem niczość, ty siące  le­
gend i baśn i sp raw ia ją , że i dziś 
chętn ie  w  całej P o lsce  u rządza 
się „W ian k i” .

Jak  o pow iadają  s ta rzy  ludzie, 
k ied y  dziew częta za ję te  były  pusz 
czaniem  i  śledzeniem  losu sw oich

w ianków , na odw ażnych  m łodzień­
ców  czekał w  lesie czarodzie jsk i 
k w ia t pap roci.

za k w ita ł on raz  w  roku , w łaśnie 
w noc św. Ja n a , w  n iedostępnych  
o stę p ach  lasu . P o  k w ia t pap roci 
trzeb a  było  iść  sam em u i zerw ać 
go m iędzy  godziną d w u n as tą  a 
p ie rw szą  w nocy. M iał te n  kw iat, 
w ed ług  legend, p osiadać  n iezw ykłą  
czaro d z ie jsk ą  siłę. Z erw any  k w ia t 
należało  p rzy łożyć sobie do n a ­
giej p iersi, tam  gdzie b ije  se r­
ce, w ra s ta ł on n a ty ch m ias t w 
skó rę  i p rzen ik a ł do serca . Czło­
w iek , k tó ry  to  uczynił, k tó ry  n ie  
lęk a jąc  się s trach ó w  i dziw ów , 
n ie lęk a jąc  się w ie lk ich  n ieb ez­
pieczeństw  i  złych m ocy b ro n ią ­
cych dostępu do k w ia tu , ju ż  do 
k o ń ca  życia  m iał być  szczęśliw ym  
człow iekiem , a jego  m arzen ia  i 
p rag n ien ia  m iały  się w szystk ie  
spełn iać. J a k  m ów ią  bardzo  s ta ­
rzy  ludzie, w ielu m łodych ch łop­
ców, k tó rzy  poszli w noc św ię to ­
ja ń s k ą  po czarodzie jsk i k w ia t p a ­
proci, n igdy n ie w róciło  do sw o­
ich rodzin  i w iosek. Może zg inę­
li, m oże w y jech a li z kw ia tem  p a ­
p ro c i gdzieś daleko , w  obce k ra je  
i ży ją  do dziś szczęśliw i — tego 
ja k  sta ło  się z n im i n ap raw d ę  
n ik t nie wie.

K w iatu  pap roci n ik t ju ż  dziś 
nie szuka, n ik t n ie  w ierzy  p rze­
cież w  jego istn ien ie . N ato m iast 
obrzęd  w ianków  zachow ał się w  
całej Polsce . W w igilię św. Ja n a  
puszcza  się w ian k i na w odę i u 
brzegów  B a łty k u , na B ugu, O drze 
i n a  Wiśle. W te n  w ieczór w  W ar­
szaw ie ty siące  k o lo row ych  sz tucz­
n y ch  ogni ro z ja śn ia  nocne n iebo 
nad  W isłą. Św iatła  re flek to ró w  
u k azu ją  p łynące  po W iśle w iank i, 
łódk i, k a jak i. N a sta tk a ch  żeglugi 
rzecznej rozb rzm iew a m uzyka, 
w szyscy  tań czą  i  śp iew ają . D aw ­
n y  w ieczór w różb p rzem ien ił się 
w w ieczór żyw ej tra d y c ji i pow ­
szechnej zabaw y.

H E L E N A

16


